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OD REDAKCJI 

"W KOMUNIJ Z BOGIEM" - to hasło obecnego Roku Duszpa­

sterskiego dobrze odzwierciedla eklezjalny wymiar naszego filipińskiego 

powołania. Mamy świadomość, że jako wspólnoty kongregacyjne stano­

wimy integralną cząstkę Kościoła Powszechnego czy Kościoła Lokalnego. 

Wydaje się zasadnym w tym kontekście wyodrębnić nowy dział w układzie 

naszego federacyjnego pisma "Oratoria na"- Z Życia Kościoła. W tym dzia­

le pragnę zamieszczać wydarzenia, informacje dotyczące życia i działalno­

ści Kościoła, zwłaszcza w Polsce. 

Beatyfikacja Sługi Bożego Jana Henryka Kardynała Newmana jako 

ważne wydarzenie w życiu naszej filipińskiej wspólnoty zajmowało wiele 

treści, artykułów, informacji, sprawozdań, co również potwierdzają za­

mieszczone w tym numerze materiały. 

Świadomość pisania historii naszym życiem, naszym filipińskim dziś 

mobilizuje nas byśmy dzielili się informacjami i wydarzeniami jakie mają 

miejsce w naszych wszystkich polskich wspólnotach. Przejawem kongrega­

cyjnego życia i działalności są wydarzenia natury duchowej (uroczystości, 

wspólne dziękczynienie za nowego Błogosławionego oraz za nowe powo­

łania, tak bardzo wciąż potrzebne). W wymiarze pastoralnym zamieszczo­

ne artykuły i informacje dobrze ukazują dynamikę naszego apostolstwa, z 

czym warto się dzielić. Troska o materialne zabezpieczenia naszego dzie-
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dzictwa kulturowego znajduje również wyraz w artykule ekonoma Ks. Ja­

kuba Przybylskiego o remoncie latarni. 

30. lecie powstania Kongregacji w Tomaszowie Mazowieckim, 

święcenia diakonatu Grzegorza Zahory w Poznaniu Świerczowie, poświę­

cenie nowej kaplicy i Domu Studiów przy ul. Wieżowej 5 w Poznaniu cieszą 

nasze wspólnoty, budzą nadzieję, zwłaszcza zamieszczona prezentacja 

fotograficzna aktualnego stanu klerykatu federacji. 

Na łamach Oratoriany jest zawsze miejsce dla poszczegól­

nych domów, które też mają wiele wspaniałych wydarzeń, uroczystości, 

duszpasterskich osiągnięć, którymi mogliby się podzielić i ubogacić nas 

wszystkich. Prosimy więc o przesyłanie informacji i dzielenie się własnymi 

przemyśleniami, tak cennymi w naszym permanentnym formowaniu fili­

pińskiej tożsamości. Wszystkim Współbraciom, którzy podjęli odpowie­

dzialny trud opracowania i przesłania materiałów do naszego federacyjne­

go pisma serdecznie dziękujemy. 

Do naszych wspólnot kongregacyjnych dotarły życzenia 

świąteczne i noworoczne jednakże świadomi, że jest to numer ostatni 

w tym roku kalendarzowym ponawiamy braterskie życzenia posługując się 

149 numerem z Drogi Duchowej: "Wspólnoty filipińskie, w ich skromnych 

strukturach są powołane do ukazywania w Kościele i w świecie "wolności 

w prawdzie", radosnej służby "w miłości Chrystusa". 

Chociaż są małe i nie rzucające się w oczy, jednakże zawsze 

mogą one być, w dialektyce Królestwa, solą ziemi i fermentem, który po­

woduje wzrastanie ludzi, braci. 

-4-



Z ŻYCIA KOŚCIOŁA w POLSCE 

NUNCJATURA APOSTOLSKA 
WPOLSCE 

Komunikat Nuncjatury Apostolskiej o mianowaniu nowego 
Metropolity Gnieźnieńskiego 8 maja 2010r. 

Ojciec Święty Benedykt XVI: 

1. Przyjął rezygnację Księdza Arcybiskupa Henryka Muszyńskiego, Prymasa 
Polski, z posługi arcybiskupa metropolity gnieźnieńskiego, złożoną zgodnie 
z kan. 401 par. 1 KPK. 

2. Mianował dotychczasowego Nuncjusza Apostolskiego w Polsce Arcybi­
skupa Józefa Kowalczyka, arcybiskupem metropolitą gnieźnieńskim, który 
nosi tytuł Prymasa Polski. 

Benedykt XVI 

Warszawa, 8 maja 2010 r. 
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PROKURATOR FEDERACJI KONGRAGACJI ORATORIUM 

Św. FILIPA NERI W POLSCE -Święta Góra 63-800 Gostyń 
Poznański 

Gostyń, Święta Góra, 9 maja 2010 r. 

J. Ekscelencja 
Najprzewielebniejszy Ks. Arcybiskup dr Józef Kowalczyk 
Arcybiskup Metropolita Gnieźnieński 

Prymas Polski 

Powołanie Waszej Ekscelencji na prymasowską stolicę arcybiskupów 
gnieźnieńskich jest wielkim wydarzeniem historycznym a także wyrazem troski 
Kościoła- Stolicy Apostolskiej- o duchowe oblicze naszej Ojczyzny. 

W imieniu całej Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
i swoim własnym przesyłam gratulacje, serdeczne życzenia i wyrazy modlitewnej 
pamięci w Świętogórskim Sanktuarium Róży Duchownej. Życzymy, by św. Woj­
ciech, którego wielkie dziedzictwo zostaje powierzone Waszej Ekscelencji, oręduje 
przed Panem i uprasza obfitość błogosławieństwa dla całej posługi Prymasa Polski. 

Matce i Królowej naszej Ojczyzny polecamy wszystkie sprawy, które są 
w sercu Ks. Arcybiskupa Prymasa. Niech stają się prawdziwą radością odpowie­
dzialnej służby całemu Kościołowi, który jest "Tu, w Polsce". 

Z darem modlitewnej pamięci i wyrazami należnego 
szacunku 
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Prokurator Federacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 



Warszawa, !9 maja 20 l O 

P7i4.·~~ ~:·. / 
Jestem szczerze wdzięczny za przekazane mi Hymzy hlisko.\:ci z 

okazji powolania na prynwsoH•ską stolicę gnieźnid1ską. 
Proszę o przyjęcie podziękowania :::a ten mily gest oraz o 

wspieraniemąjej nowej mi.~ji modlilll'ą i życzlil!'O.I-cią. 

4~ "7/ry c!UJ~/t~ 
/~z}!~~ !;- 4-
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NUNCJAWRA APOSTOLSKA 
W POLSCE 

Nuncjatura Apostolska w Polsce 

N.15.683/10 

KOMUNIKAT 
o mianowaniu Nuncjusza Apostolskiego w Polsce 

Ojciec Święty Benedykt XVI 

mianował Nuncjuszem Apostolskim w Polsce abp. Celestino Miglio­
re, dotychczasowego Stałego Obserwatora Stolicy Apostolskiej przy 
Organizacji Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku. 

Warszawa, 30 czerwca 2010 r. 
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PROKURATOR FEDERACJI KONGRAGACJI ORATORIUM 
Św. FILIPA NERI W POLSCE- Święta Góra 
63-800 Gostyń Poznański 

Gostyń, Święta Góra, 12 września 2010 r. 

J. Ekscelencja Najprzewielebniejszy 
Ks. Arcybiskup Celestino Migliore 

Nuncjusz Apostolski w Polsce 
Al. J.Ch. Szucha 12, 00-582 Warszawa 

W duchowej jedności z Kościołem w Ojczyźnie naszej Federacja 
Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce z wielką radością wita Wa­
szą Ekscelencję i przyjmuje Ks. Arcybiskupa Nuncjusza Apostolskiego 
z Wiarą i Miłością oraz wdzięcznością jako dar Ojca Świętego dla Kościoła 
w Polsce. 

My, duchowi synowie św. Filipa Neri zapewniamy o modlitewnej 
pamięci i gotowości ewangelicznej posługi podejmowanej przez wszystkie 
polskie kongregacje oratorium, które proszą o apostolskie błogosławień­
stwo Waszej Ekscelencji. 

Maryi Matce Kościoła i Królowej Polski powierzamy Dostojnego 
Arcypasterza Ks. Arcybiskupa Nuncjusza i upraszamy Jej macierzyńską 

opiekę na całe posługiwanie w Kościele Powszechnym, w szczególności na 
polskiej ziemi. 

Z wyrazami należnego szacunku 
i darem modlitwy wszystkich polskich filipinów 

Ks. dr Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 
Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
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Czcigodny Księże, 

)frcy6isl(up Cefcrtino y}figfio~ 
WtrncjtazifJ~t-'StJJ6~i w ;n,tice 

Warszawa, 14 października 2010 

Serdecznie dziękuję za przekazane m1 zyczenia z okazji 
powołania na Nuncjusza Apostolskiego w Polsce. 

Proszę o przyjęcie podziękowania za ten miły gest oraz 
o wspieranic mojej nowej misji modlitwą i życzliwością. 

Z wyrazami sz<:~cunku 

~~fu__ 
ffi Celestino Mi liore 

Nuncjusz Apostolsk' w Polscc 

Czcigodny Ksiądz 
Ks. dr Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
Główkowo l ·· Święta Góra 
63-800 Gostyń Pozn. 
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NUNCJATURA APOSTOLSKt\ 
W POLSCE 

Nuncjatura Apostolska w Polsce 

N.242/10 

KOMUNIKAT 
o mianowaniu Biskupa Polowego Wojska Polskiego 

Ojciec Święty Benedykt XVI 

mianował dotychczasowego biskupa pomocniczego archidiecezji 
krakowskiej Józefa GUZDKA, biskupem polowym Wojska Polskiego. 

Warszawa, 4 grudnia 2010 r. 
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PROKURATOR FEDERACJI KONGRAGACJI ORATORIUM 

Św. FILIPA NERI W POLSCE- Święta Góra 

63-800 Gostyń Poznański 

Gostyń, Święta Góra, 8.12.2010 r. 

J. Ekscelencja 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskup dr Józef Guzdek 
Ordynariusz Polowy Wojska Polskiego 

Z okazji powołania Waszej Ekscelencji do arcypasterskiej posługi 
Biskupa Pafowego kieruję szczere gratulacje, serdeczne życzenia i wyrazy 
modlitewnej pamięci całej Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 
w Polsce, a w szczególności tych Współbraci w filipińskim powołaniu, któ­
rzy pełnią posługę duszpasterską w Wojsku Polskim. 

Życzymy waszej Ekscelencji, u progu Jego arcypasterskiego posłu­
giwania, obfitości Bożego błogosławieństwa, nadprzyrodzonych mocy i da­
rów Ducha Świętego w inspirowaniu pasterskim dziełem Kościoła wśród 
polskich żołnierzy. Polski Ordynariat Polowy z Jego Wspaniałymi Arcypa­
sterzami zawsze był kuźnią patriotyzmu i obrońcą najwyższych wartości, 
pielęgnowanych i zachowywanych w prawdziwej tradycji Kościoła i Ojczy­
zny. Niech pod przewodnictwem Waszej Ekscelencji - Polskiego Biskupa 
Polowego - dzieło Nowej Ewangelizacji tak bardzo potrzebnej dziś 

w naszej Ojczyźnie urzeczywistnia się i owocuje w całym duszpasterstwie 
wojskowym. 

Maryi - Królowej Polski i Hetmanki żołnierza polskiego powierza­
my szczególnej opiece osobę Księdza Biskupa Polowego i upraszamy ma­
cierzyńską opiekę nad nowym, odpowiedzialnym duszpasterzowaniem 
w polskim Kościele wojskowym. 
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Z wyrazami należnego szacunku 

Ks. dr Zbigniew Starczewsk 
Prokurator Federacji Kongregacj 

Oratorium św. Filipa Neri w PolscE 



ARCYBISKUP 
METROPOLITA ŁÓDZKI 

Łódź, dnia 11 sierpnia 2010 r. 

Przewielebny Ojcze Prokuratorze. 

Kościół łódzki od roku żyje Nawiedzeniem Królowej Polski w Jej jasno­
górskim Obrazie. Głębokie poruszenie serc i umysłów, licznie gromadzących 
się przy Obrazie Najświętszej Maryi Panny wiernych, rozbudzają nadzieje na 
odnowę :tycia religijnego i społecznego Kościoła i regionu łódzkiego. Jednak, 

w sobotę 11 września br. odbędżie się już uroczystość zakończenia Nawiedze­
nia archidiecezji łódzkiej i dziękczynienie Opatrzności Bożej za ten szczególny 
czas łaski. 

Zapraszam do udziału we mszy świętej sprawowanej 11 września br. o 
godż.10°0,, pl'Zy ołtarzu poloWym, tia pllleu katedralriyril Jana Pinvła n, 
pod przewodnictwem Stanisława Kardynala Dziwisza, arcybiskupa Metropolity 
krakowskiego, z homilią arcybiskupa Metropolity Józefa Michalika, Przewod­
niczącego Konferencji Episkopatu Polski, podczas której dokonam aktu zawie­
rzenia Kościoła łódZkiego Królowej Polski. 

Po zakończonej Eucharystii zapraszam także na wspólny obiad w gma­
chu Wyższego Seminarium Duchownego w Łodzi, przy ul św. Stanisława 14. 

W załączeniu przesyłam praktyczne informacje związane z uroczystością. 

Z wyrazami szacunku -~IQ,4UJ ~-··~ 
Wł ysław Ziółek 

A ku etropollta Łódzki 

Przewielebny Ojciec 
ZBIGNIEW STARCZEWSKI C.OR. 
Prokurator Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 

GłogÓwko 15 - Święta Góra 
63- 800 Gostyń 
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PROKURATOR FEDERAOI KONGRAGAGI ORATORIUM 
Św. FILIPA NER! W POLSCE- Święta Góra 

63-800 Gostyń Poznański 

Gostyń, Święta Góra, 3.11.2010 r. 

J. Ekscelencja 
Najprzewielebniejszy Ks. Arcybiskup 
dr Władysław Ziółek 
Metropolita Łódzki 

Jubileuszowy czas łaski dziękczynienia za 90 lat ewangeli­
zacyjnej posługi Kościoła Łódzkiego jest szczególną okazją do wdzięcznej 
modlitwy i dalszego budowania radosnej komunii z całym Jubileuszowym 
Kościołem w Łodzi. 

Od 30 lat w tę błogosławioną działalność apostolską arcy­
pasterzy kościoła z Dostojnym Jubilatem Ks. Arcybiskupem Metropolitą na 
czele wpisują się swoją posługą filipini z tomaszowskiej wspólnoty. 

W imieniu polskich filipinów przesyłam na ręce Ks. Arcybi­
skupa Metropolity szczere gratulacje i serdeczne życzenia na dalsze lata 
ofiarnej posługi w urzeczywistnianiu Kościoła Łódzkiego. Niech opieka 
Matki Kościoła Królowej Polski towarzyszy we wszystkich poczynaniach 
i w całej pasterskiej trosce dla dobra Wspólnoty Kościoła Łódzkiego. 

Niech wspaniałe osiągnięcia i dokonania podejmowane 
przez Ks. Arcybiskupa Metropolitę cieszą serce i inspirują do dalszej błogo­
sławionej w owoce apostolskiej posługi arcypasterskiej. 

Z wyrazami należnego szacunku 
Ks. dr Zbigniew Starczewski 

Prokurator Federacji Kongregacji 
Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
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Z ŻYCIA KONFEDERACJI 

Federarazione deii'Oratorio 
di S.Filippo Neri In Polonia 

Gostyń-Święta Góra, 16 Settembre 2010 

Reverendissimo Padre Procuratore Generale, 

Vogilio informarla che addi 10 novembre la Federazione Polacca 
deii'Oratorio celebrera il giorno di ringraziamento per la beatificazione di 
Cardinale John Henry Newman. Questa solennita presiediera il Presidente 
delia Conferenza Episcopale in Polonia, Arcivescovo Józef Micha lik. 

Desidero ardentemente, nel nome di tutta nostra Federazione, 
invitarla a partecipare in questa solennita. Nei giorni 8-12 Novembre Padri 
delia nostra Federazione saranna riuniti per i esercizi spirituali a Sacra 
Monte, aliara ci sarebbe una buona occasione di incontrarli. lnvitiamo la, 
reverendissimo Pade, cordialmente! Sa re mo molto lieti d i pater vederla. 

Con tanti profondi riguardi e molti cordiali saluti, Suo devotissimo 
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P. Zbigniew Starczewski COr 
Procuratore delia Federazione 

dell' Drratorio in Polonia 



PROCURA GENERALIS 
CONFOEDERATIONIS ORATORII S. PHILIPPINERII 

Via S. Girolamo Delia Caritas, 63 

00186 ROMA 

Via di Parione, 33 

00186 ROMA 

Przewielebny Ojciec Zbigniew Starczewski, C.O. 

Prokurator Krajowy Federacji Polskiej 

GOSTYŃ 

Rzym, 4 listopada 2010 

Przewielebny i drogi Ojcze, 

Z przyjemnością otrzymałem wiadomość o obchodach, jakie Pro­

kura Krajowa i Kongregacja Gostyńska ustaliła "in gratiarurn actione" za 

niedawną Beatyfikację Kard. Jana Henryka Newmana: Sympozjum i Msza 

pod przewodnictwem Jego Ekscelencji ks. Józefa Michalika, Arcybiskupa 

w Przemyślu i Przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski. 

W imieniu Konfederacji Oratorium serdecznie pozdrawiam J. Eksc. 

Arcybiskupa Metropolitę oraz referentów Sympozjum: Jego Ekscelencję 

ks. Marka Jędraszewskiego, Biskupa Pornocniczego w Poznaniu, który bę­

dzie mówił na temat: "Prowadź mnie, Światło. Modlitwa Kard. Newmana" 

oraz Jego Magnificencję Rektora Papieskiego Wydziału Teologicznego we 

Wrocławiu Prof. Ks. Waldemara Irka, który przedstawi "Błogosławionego 

J.H. Newmana jako teologa". 
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Z serca dziękują za skierowane do mnie zaproszenie do uczestni­

czenia w tej radosnej uroczystości, ale, nie mogąc być obecnym z powodu 

już dawno przyjętych innych zobowiązań, prosiłem Przewie!. Ks. Włodzi­

mierza Tykę, Prepozyta Kongregacji Rzymskiej, o przysługę reprezentowa­

nia mnie oraz o przekazanie mojego braterskiego pozdrowienia. 

Jan Henryk Newman jest rzeczywiście osobowością uniwersalną; 

ale dla nas Oratorianów jego postać- jako świadka piękna naszego powo­

łania -jest w szczególny sposób droga, a jego beatyfikacja wzywa nas do 

postępowania coraz wierniej śladami Świętego Ojca Filipa, w świetle tego 

"Cor ad cor loquitur", które Błogosławiony umieścił jako motto swojego 

kardynalskiego herbu, a które zawiera, w syntezie, całą podwalinę chrze­

ścijańskiego powołania. 

Życzę radosnego świętowania i proszę o modlitwę za mnie do Naj­

świętszej Dziewicy "Róży Duchownej" w sanktuarium na Świętej Górze 

W Sercu Chrystusa i N. O. Filipa 

Edoardo Aldo Cerrato, C.O. 

Prokurator Generalny 

- 17-



CONFOEDERAT!O ORATORliS. PHIL!PP! NERlf 
PROCURA GENERALIS 

PROCURATORIS GENERALIS 
AD CONGREGATIONES RELATIO ANNUA A.Dni MM.X 

Admodum Revercndis PP. Praepositis 
et Congregationum Oratońi Sodalibus 

aalutem in Domino 

Annuam Generalis Procurationis rclatlonem ad Vos mittimus, laeta fruentes occasione Vobiscwn 
colloquendi de no!lllullis alicuius momenti rebus Confoedcrationis vitam spectantibus. 

Haec relatio, ut mos est, ex ea excipitur quam Deputationi Pemtanenti tradidimus in coadunatione habita 
in Alma Urbe, diebus I-lU mensis Decembris currentis anni. 

Romae, ex Aedibus Procume Genemlis, die Vlll mensis Decembris, Allllo D.ni MMX. 

l. Sede Aposto/ica 
2. Congregazlonl 

:Ketationis anmuu Intkx 
'-

Attiviti delia Proeon Generale 

3. Allivltii pubb/iche def Procurarore Generale 
4. Erezione eonanica di nuvl'a Congregazione 
5. Cvntrlbutlv onnua e quoes/lo .vlalistica 
6. Dalie Federazlonl 
7. Contalli eon istituzioni di ispirazlone oraloriana 
8. ·'Anna/es O ratarii" e sito Internet delia Procura Generale 
9. III Centenario def B. Jose Vaz 
l O. /Jeatificazione de/ Card. J. H. Newman 
l l. Causa def ven. Cesare Baronio 
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II. 
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Necrologium Sodalium Oratorii 

m. 
Relatio de re oeconomica 
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PROKURATOR GENERALNY DO KONFEDERACJI KONGREGACJI ORA­
TORIUM ŚW. FILIPA NER/ W POLSCE 

Przewielebnym 00. Prepozytom 
oraz Członkom Kongregacji Oratorium 

pozdrowienie w Panu 

Przesyłamy Wam roczne sprawozdanie Prokury Generalnej, korzy­

stając z miłej okazji porozmawiania z Wami o niektórych ważniejszy spra­

wach dotyczących życia Konfederacji. 

To sprawozdanie, jak jest w zwyczaju, zostało wyjęte ze sprawoz­

dania, które przekazaliśmy Deputacji Permanentnej na zebraniu, jakie od­

byto się w Rzymie, w dniach 1-3 grudnia bieżącego roku. 

Wszystkim i poszczególnym wszelkiego dobra od Boga, 

radości Pańskiego Narodzenia i błogosławieństwa błogosławionego Józefa 

Vaza, którego trzechsetną rocznicę pobożnej śmierci będziemy obchodzili 

w przyszłym roku dnia 16 stycznia, z głębi serca życząc obejmujemy Was 

w bratnim duchu. 

Rzym, z Siedziby Prokury Generalnej, 
dnia 8 miesiąca grudnia, R. P. 2010 

Eduardus Aldus Cerrato 
Prawrotor Generalis 

Sprawozdanie roczne zamieszczone zostanie w następnym numerze Oratoriany. 
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Z ŻYCIA FEDERACJI 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji 

Refleksje nad kończącym się rokiem 2010 

Czas jesienno-zimowy, w który aktualnie wkraczamy mobilizuje nas do 

refleksji nad kończącym się rokiem 2010. Dla nas, polskich filipinów, ten czas jest 

poprzedzony dorocznymi rekolekcjami federacyjnymi, które odbyły się na Świętej 

Górze w dniach 8-10 listopada, pod przewodnictwem Ks. prof. dr hab. Waldemara 

Irka, Rektora Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu. 

Ten szczególny czas łaski wspólnie przeżywanych rekolekcji był niewąt­

pliwie doskonałą okazją do podjęcia próby swoistego "czasu bilansu" nad kończą­

cym się rokiem, tak w wymiarze osobistych przeżyć, dokonań, zadań, a także 

w wymiarze wspólnotowym, który to wymiar choć częściowo przypomną nam 

poniżej zamieszczone informacje, wspomnienia, wydarzenia, uroczystości jakie 

miały miejsce w naszych filipińskich Wspólnotach, a którymi zechcieli podzielić się 

z nami Współbracia kongregacyjni, za co jestem im bardzo wdzięczny. 

Kończy się rok 2010 -jaki on był? Trudno o jednoznaczne okre­

ślenie i podsumowanie całego bogactwa minionych dni, niestety już historii pisa­

nej naszym życiem i wydarzeniami, w których z większym, lub mniejszym zaanga­

żowaniem uczestniczyliśmy. Tragizm smoleńskiej katastrofy z 10 kwietnia -

śmierć, ból, niepokój, nieufność- to nie tylko pojęcia, w których kryje się dramat 

tysięcy serc, ale też konieczność decyzji i wyborów powodujących niepokój i nara­

stającą walkę, która rani nas, nasze wspólnoty i ugrupowania społeczno-
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polityczne. Agresja, pomówienia, oszczerstwa, zanik zdrowych cech patriotyzmu 

oraz poszanowania godności osoby ludzkiej, brak podstawowych zasad kultury 

a także brak poszanowania takich wartości jak Prawda, Miłość, Odpowiedzialność, 

Solidarność- to wszystko z większą czy mniejszą siłą wchodzi w nasze życie osobi­

ste, rodzinne, wspólnotowe, społeczne i nas rani. Nie ma tak hermetycznie izolu­

jącej nas klauzury by ten duch czasu niepokoju i bólu, czas roszczeniowych żądań, 

pretensji, nie wciskał się i do naszych kongregacyjnych wspólnot. Potrzebą chwili 

obecnej jest ożywienie ducha modlitwy i ducha ofiary, ducha autentycznej ewan­

gelicznej miłości i przebaczenia a także oczekiwanej i poszukiwanej radości, która 

w naszym oratoryjnym charyzmacie jest szczególnie dziś dla nas filipinów zada­

niem i szansą. Kończący się rok to również czas nowej posług Prymasa Polski Arcy­

biskupa Józefa Kowalczyka, to czas rozpoczynającej się misji Nuncjusza Apostol­

skiego w Polsce Arcybiskupa Celestino Migliore a także czas odpowiedzialnej po­

sługi nowego Biskupa Pafowego WP Józefa Guzdka. Rodzą się w naszych sercach 

i myślach pytania, jakimi oni będą? Co sobą będą prezentować? Jakim będzie 

Prezydent naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej? Czy dawane obietnice, zapew­

nienia, programy będą naprawdę realizowane? Te i inne pytania, niepokoje, lęki 

mogą się rodzić w nas, w naszych sercach i w naszych wspólnotach, dlatego po­

trzeba byśmy w takim czasie umieli patrzeć sercem i rozeznawać "prawdziwego 

Bożego Ducha". Potrzeba więc modlitwy i refleksji, potrzeba tak bardzo "komunii 

z Bogiem" i z ludźmi do czego, zwłaszcza nas duchownych, wzywa obecny pro­

gram duszpasterski. 

W całym naszym filipińskim duszpasterstwie potrzeba szczególnie dziś 

kształtowania ducha patriotyzmu i odpowiedzialności za właściwy obraz ducho­

wych wartości pielęgnowanych w naszym zranionym liberalizmem i kosmopolity­

zmem polskim społeczeństwie. Potrzeba byśmy jako duchowni a także jako ludzie 

Kościoła bardziej byli świadkami wiary niż głosicielami czy nauczycielami, zwłasz-
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cza w naszych społecznościach, gdzie relatywizm etyczno-moralny robi potworne 

spustoszenie, zwłaszcza wśród ludzi młodych. Przed naszymi duszpasterstwami 

filipińskimi w Polsce stoją wielkie wyzwania, szanse i możliwości. Potrzeba z naszej 

strony dobrej woli, mądrości serca i gotowości służby by podejmować nowe zada­

nia, które stoją przed nami. W rozrachunku z mijającego czasu musimy dziękować 

jako Federacja za dwóch tegorocznych Księży Neoprezbiterów, o których pisałem 

w poprzedniej Oratorianie nr 66 na str. 16 a także za trzech nowicjuszy, którzy 

rozpoczęli w tym roku formacyjnym swoją drogę do kapłaństwa w naszych Kon­

gregacjach: nowicjusza mgr teol. Piotra Nowaka, Mirosława Jasnosza, Michała 

Witka. 

Dla nas filipinów wydarzeniem wielkiej wagi w kończącym się roku 2010 była dłu­

go oczekiwana beatyfikacja naszego Współbrata w oratoryjnym powołaniu Jana 

Henryka Kardynała Newmana, w której uczestniczyli przedstawiciele z naszych 

polskich kongregacji, o czym wspomina bardzo ciekawa relacja autorstwa uczest­

niczki tej wyjątkowej pielgrzymki Teresy Pluta. Dla pełniejszego obrazu tego wyda­

rzenia, jakim była beatyfikacja kardynała J.H. Newmana, wydaje się celowym 

zamieszczenie w tym numerze,...Oratoriany tekstu kazania Benedykta XVI wygło­

szonego podczas uroczystości beatyfikacyjnej. 

Każdy z nas ma swój osobisty stosunek do wielkich i małych wydarzeń, 

w których braliśmy udział czy uczestniczyliśmy w różnych sytuacjach pisząc wła­

snym życiem historię minionych dni. Trudno wyczerpać z tego bogactwa i do­

świadczeń kończącego się roku wszystko. Jest zawsze potrzebą serca niejednego 

nas by to pozostawić jako bardzo osobisty dar i tajemnicę, za którą muszę sam 

Bogu dziękować. 

W takiej chwili, nie chcąc uprawiać "duchowego exhibicjonizmu" poczu­

wam się by z Wszystkimi Współbraćmi Polskiej Federacji podzielić się radością 

z faktu nowych powołań do naszych kongregacyjnych wspólnot, ale też i wyrazić 
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swój niepokój jaki noszę w sercu - mianowicie, niepokój o nowe, dobre i auten­

tyczne powołania do naszych Oratoriów w Polsce. 

Ewangeliczne polecenie jakie przekazał nam Chrystus "Żniwo wprawdzie 

wielkie, ale robotników mało" nic nie straciło na swej aktualności i zapewne nigdy 

nie straci a śledząc historię naszych Kongregacji wyraźnie dostrzegamy zwłaszcza 

w niektórych wspólnotach ciągły deficyt powołań a konsekwencji przyjmowanie 

do naszych szeregów ludzi przypadkowych, nierzadko już trudną przeszłością życia 

w innych zakonach czy zgromadzeniach. W takich przypadkach trudno mówić o 

warunkach filipińskiego "quasi natus". Bolesna wręcz historia naszych Kongregacji 

winna być dobra nauczycielką życia, by zachowanie ducha oratoryjnego nie było 

tylko pobożnym życzeniem, ale warunkiem i wręcz zasadniczym wymogiem sta­

wianym kandydatom. Prośmy Pana żniwa by wyprawił robotników na żniwo swo­

je, a więc modlitwa wspólnoty i modlitwa osobista poszczególnych Współbraci 

jest koniecznością. Najnowsze formy prezentacji życia filipińskiego poprzez Inter­

net, media, programy, publikacje i informacje prasowe nie zastąpią autentycznego 

świadectwa życia ta~ wspólnoty jak i poszczególnych Współbraci, na których ciąży 

obowiązek, tak samo jak na przełożonych lub też i referentów powołań by swoim 

stylem życia duchowego, kulturalno-intelektualnego i materialnego ukazywali 

właściwy obraz piękna, zadań oraz obowiązków płynących z realizacji życia orato­

ryjnego. Patrząc wnikliwie na nasze wspólnoty kongregacyjne wyraźnie dostrze­

gamy ogromny potencjał możliwości, szans wspaniałego działania apostolskiego 

oraz dobrych warunków do realizowania tak bardzo aktualnego posłannictwa 

o czym wspomina nasza "Droga duchowa Oratorium św. Filipa Neri" w p. 149 .... 

Wspólnoty filipińskie, w ich skromnych strukturach są powołane do ukazywania 

w kościele i w świecie" wolności w prawdzie", radosnej służby w miłości Chrystusa. 

Chociaż są małe i nie rzucające się w oczy mogą one być, w dialektyce Królestwa, 

solą ziemi i fermentem, który powoduje wzrastanie Judzi i braci". 
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Dzieląc się tą troską z wami proszę pokornie o modlitwę w intencji powo­

łań do naszych Wspólnot a nade wszystko wzajemnie pomagajmy sobie w urze­

czywistnianiu własnym stylem życia tego. filipińskiego powołania. Niech auten­

tyczna postawa braterskiej miłości i kultury codziennego życia staje się czytelnym 

wyznacznikiem filipińskiej tożsamości, którą będą pragnęli naśladować inni, 

a motto kardynalskiego przesłania Błogosławionego Jana Henryka Newmana Cor 

ad cor loquitur- Sercem do serca mówić- niech staje się naszą filipińska prakty­

ką. 
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Teresa Pluta 

3800 km śladami bł. Jana Henryka Newmana 

Mszą Świętą we wczesny piątkowy ranek 17 września w kościele 

filipinów na poznańskim Świerczewie rozpoczęła się pielgrzymka do An­

glii. Kilka minut po 6 ruszyliśmy z uśpionego jeszcze Poznania w drogę, 

której celem było Birmingham, gdzie miała odbyć się beatyfikacja kardy­

nała Newmana. 

Razemwdał 

W tak daleką podróż wybraliśmy się w 29-osobowej grupie. Wśród nas 

było dziewięciu księży filipinów z poszczególnych domów kongregacyjnych 

w Bytowie, Gostyniu, Poznaniu, Radomiu, Studziannie, Tomaszowie Ma­

zowieckim oraz z niemieckiego Celle. Pozostałą część ekipy stanowiły oso­

by na co dzień jest związane z Oratorium Św. Filipa Neri w różnych czę­

ściach Polski. 

Długi czas spędzony w autobusie był wypełniony modlitwą, śpiewem, 

opowieściami o dziejach każdej z Kongregacji, anegdotami i śmiechem. 

Nasz pilot wdrażał nas w historię miejsc, które odwiedzaliśmy, jak również 

w kulinarne zwyczaje obcokrajowców. Po takim krótkim przeszkoleniu 

wiemy już jak jeść małże, ślimaki, ostrygi czy inne przysmaki. 

Voyage,voyage 

W piątek, po trzech pierwszych godzinach jazdy autokarem przekroczyli­

śmy polsko-niemiecką granicę w Świecku. To był dopiero początek. Przed 
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nami rysowała się prosta droga, która zaprowadziła nas na drugi kraniec 

Niemiec. Kolejnym krajem była Holandia. Przejeżdżając przez malownicze 

miasto Maastricht, wjechaliśmy na teren Belgii. Oznaczało to, że po 13 

godzinach jazdy przyszedł czas dłuższego odpoczynku. 

Drugiego dnia nie musieliśmy wstawać aż tak wcześnie, jak poprzedniego. 

Po śniadaniu wyruszyliśmy w dalszą drogę. Pierwszym przystankiem było 

Banneaux. W tym niezwykłym miejscu, będącym świadkiem objawień 

Matki Bożej w latach trzydziestych minionego wieku, uczestniczyliśmy we 

Mszy Świętej. 

Wzdłuż pasm najwyższych gór Belgii - Ardenów kontynuowaliśmy naszą 

podróż. Mijając Brukselę widzieliśmy błyszczące w promieniach słońca 

Atomium. Około południa wjechaliśmy na francuskie ziemie, kierując się 

do portu w Calais. Po pierwszej i jedynej kontroli paszportowej zajęliśmy 

swoje miejsce na ogromnym promie. Kilkadziesiąt minut później Kanał La 

Manche, który właśnie przepłynęliśmy, po drugiej stronie okazał się być 

Kanałem Angielskim. Co więcej, otrzymaliśmy gratis jedną godzinę czasu, 

przechodząc na czas miejscowy. 

Kolejną zmianą był kierunek jazdy. Na wielkie uznanie zasługują kierowcy, 

którzy pewnie włączyli się do lewostronnego angielskiego ruchu drogowe­

go, podczas gdy my, jako pasażerowie nie mogliśmy się oprzeć wrażeniu, 

że jedziemy jakoś dziwnie i chyba pod prąd. 

Późnym wieczorem dobiliśmy do hotelu w 120-tysięcznym mieście 

Wolverhampton, gdzie po kolacji poszliśmy spiesznie spać. Dlaczego? 

Cel 

-26-







Godzina 1:30 czasu Greenwich. Wyruszamy do Birmingham na uroczysto­

ści beatyfikacyjne kardynała Newmana. Na przedmieściach tego drugiego, 

co do wielkości miasta Anglii usytuowany jest Cafton Park. To miejsce, 

gdzie kardynał przychodził, by pospacerować i odpocząć. Tam właśnie, 

w 120 lat po jego śmierci zgromadziło się ponad 55 tysięcy ludzi, by 

uczestniczyć w jego beatyfikacji. 

Wprowadzeniem do liturgii były modlitwy, prowadzone przez uczniów ze 

szkół okolic Birmingham. lm bliżej było do godziny dziesiątej, z tym większą 

ciekawością wypatrywaliśmy na niebie papieskiego helikoptera. Po wylą­

dowaniu, Benedykt XVI w papa mobile przejechał alejkami wśród tłumu. 

Następnie rozpoczęła się uroczysta Eucharystia. Niezwykła była oprawa 

Mszy Świętej i niezwykłe wydarzenie, jakie się wtedy dokonało - ogłosze­

nie Jana Henryka Newmana błogosławionym. 

Zastanawiający jest pokój, jaki zauważamy na jego twarzy, namalowanej 

na obrazie beatyfikacyjnym. Wyjaśnia to jednak historia jego życia i myśli, 

przypomniana w homilii przez papieża. Mówiąc o błogosławionym kardy­

nale podkreślił jego wielką miłość do Chrystusa oraz wierność modlitwie, 

która przemienia nas na Boże podobieństwo. Myśl tego wielkiego filipina 

jest aktualna również dzisiaj, albo szczególnie dzisiaj. Był niestrudzony 

w poszukiwaniu prawdy. To jest także i nasze zadanie. Żyjąc w świecie 

gdzie zaciera się różnica między prawdą a kłamstwem, gdzie sami sobie 

wyznaczamy granice, sygnałem alarmowym jest właśnie to wezwanie do 

wytrwałego poszukiwania prawdy. Jak mówił kardynał Newman- nie ma 
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sprzeczności między poszukiwaniem prawdy a poszukiwaniem Boga. Nie 

ma też sprzeczności między rozumem a wiarą. 

Niedzielne przedpołudnie było niecodzienne dla wielu ludzi, zgromadzo­

nych w Cafton Parku. Jack Sullivan, diakon stały z Massachusetts, który 

modląc się o beatyfikację kardynała Newmana został cudownie uzdrowio­

ny ze schorzenia kręgosłupa, miał zaszczyt odczytać Ewangelię podczas 

uroczystości. To były niezwykłe chwile również i dla tych, którym dane 

było osobiście przywitać się z papieżem oraz koncelebrować z nim Mszę 

św. Nie zapomną ich również ci, którzy mieli okazję rozmowy z uzdrowio­

nym diakonem. To był niezwykły czas również dla wszystkich ludzi, którzy 

przyszli na uroczystości, podczas których otrzymali wezwanie do niestru­

dzonego dążenia do prawdy oraz prawdziwy wzór takiego postępowania. 

Śladami 

Kolejne dni spędzone na zwiedzaniu Angielskiej ziemi były równocześnie 

podróżą śladami bł. Jana Henryka Newmana. W poniedziałek odwiedzili­

śmy Oratorium w Birmingham, założone przez kardynała. Tam uczestniczy­

liśmy w dziękczynnej Eucharystii. Kolejnego dnia byliśmy u filipinów 

w Oksfordzie. Bardzo miłą niespodziankę sprawił nam o. Jerorne 

z oksfordzkiego Oratorium, który zabrał nas na przechadzkę po mieście. 

Notabene, opowiadał nam o nim też w języku polskim -jak powiedział 

później - polskiego nauczył się w Rzymie, ma też polskie korzenie -jego 

pradziadek pochodził z Rawicza. Spacerując po Oxfordzie mijaliśmy colle­

ge, w którym studiował Newman, jego miejsce zamieszkania z czasu stu­

diów oraz uniwersytecki kościół St. Mary, którego był proboszczem, jesz-

-28-



cze jako anglikanin. Ostatnim miejscem blisko związanym z błogosławio­

nym do którego dotarliśmy było londyńskie Oratorium, gdzie w środę wie­

czorem odbyła się kolejna dziękczynna Msza św. 

Zobaczyć więcej 

Od poniedziałku rozpoczęliśmy drugą część zwiedzania. Pierwszymi przy­

stankami były: średniowieczny zamek Warwiek oraz urokliwe rodzinne 

miasteczko Williama Szekspira - Stratford-upon-Avon. Kolejnego dnia 

kierowaliśmy się na południe Anglii. Po drodze zahaczyliśmy o barokową 

rezydencję w Bleinheim, należącą do rodziny Churchillów. Następnym 

punktem był Oxford. Spacer między budynkami jednego z najstarszych 

europejskich uniwersytetów pokazał inną stronę nauki. Tradycja, historia i 

pogłębianie wiedzy -taką zachęcającą mieszankę zapachów czuć tam na 

każdym rogu. Po Oxfordzie przyszedł czas na Windsar i ogromną królewską 

rezydencję. Dwa dni nocowaliśmy w pobliżu największego portu lotniczego 

w Europie- Heathrow. Przekonaliśmy się o tym bardzo szybko- niemalże 

co minutę za oknem hotelowym do lądowania podchodził samolot. 

W środę rano słynnym londyńskim metrem dojechaliśmy do stacji West­

minster i tak rozpoczął się podbój Londynu. Wychodząc na ulicę widać było 

nie wzbudzające zainteresowania rusztowania, do widoku których przy­

zwyczailiśmy się w Polsce. Jednak jeśli ktoś podniósł głowę do góry zmienił 

zdanie. Wysoko ponad naszymi głowami przesuwały się wskazówki Big 

Bena, u którego stóp właśnie staliśmy. 

Przeszliśmy obok otoczonych rusztowaniem budynków Parlamentu i chwi­

lę później spotkaliśmy się z panią Aliną - przewodnikiem po Londynie. 
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Najpierw zobaczyliśmy Opactwo Westminsterskie. Przez Aleję White Hall, 

wypełnioną ministerstwami i rządowymi instytucjami, z daleka podziwiając 

kolumnę Nelsona na Trafalgar Square, dotarliśmy nad Tamizę. W czasie 

krótkiego rejsu z pokładu statku mogliśmy zobaczyć teatr The Globe, mu­

zeum sztuki współczesnej Tate Modern, koło obserwacyjne London Eye, 

katedrę św. Pawła, brytyjski krążownik HMS Belfast z czasów 11 wojny świa­

towej oraz 40-piętrowy budynek szwajcarskiego banku w kształcie ogórka 

- The Gherkin. Wysiedliśmy pod mostem Tower, zwiedzając następnie 

znajdującą się obok twierdzę T ower. 

Wyjazd z Heathrow w czwartek oznaczał początek drogi powrotnej do 

domu. Po drodze zatrzymaliśmy się w Canterbury, gdzie zobaczyliśmy 

słynną katedrę. W porcie Dover czekała na nas niespodzianka. W związku 

ze strajkiem transportowców we Francji wypłynęliśmy 

z Anglii z 1,5-godzinnym opóźnieniem. W piątek spędziliśmy kilka chwil 

w katedrze w Akwizgranie (Aachen) i odwiedziliśmy tamtejsze Oratorium 

filipińskie. 

Co dalej? 

Z każdym kilometrem byliśmy coraz bliżej Polski. Kilka minut przed rozpo­

częciem soboty, 24 września przyjechaliśmy pod kościół na Świerczewie 

w Poznaniu. Przyszedł czas rozstania po wspólnej ośmiodniowej podróży. 

Powrót do obowiązków, umówionych spotkań, zwykłej polskiej codzienno­

ści. Co zostanie nam po tej pielgrzymce oprócz kupionych pamiątek? 

Co przywieźliśmy w naszym sercu? Czy zechcemy szukać prawdy? 
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Kazanie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie Mszy 
Św. Beatyfikacyjnej Jana Henryka Kardynała Newmana w Cofton 

Park - Birmingham 19 września 2010 roku. 

Drodzy bracia i siostry w Chrystusie! 

Dzisiejszy dzień, który zgromadził nas razem tu, w Birminghamie, to dzień 

bardzo pomyślny. Przede wszystkim jest to dzień Pański, niedziela, dzień, 

w którym nasz Pan Jezus Chrystus zmartwychwstał i na zawsze zmienił 

bieg historii, dając nowe życie i nadzieję wszystkim, którzy żyją w mroku i 

cieniu śmierci. Dlatego właśnie my, chrześcijanie, na całym świecie grama-

dzimy się w tym dniu, by chwalić Boga i składać dziękczynienie za wielkie 

rzeczy, jakie nam uczynił. Dzisiejsza niedziela przypomina też znaczący 

moment w życiu narodu brytyjskiego, jest to bowiem dzień wybrany na 

upamiętnienie siedemdziesiątej rocznicy bitwy o Anglię. Jako człowiek, 

który przeżył i przecierpiał mroczne czasy reżimu nazistowskiego w Niem­

czech, jestem głęboko poruszony tym, że mogę być z wami właśnie dzisiaj i 

wspominać, jak wielu spośród waszych rodaków poświęciło swe życie, 

odważnie stawiając opór siłom tej ideologii zła. Myślą biegnę zwłaszcza do 

położonego niedaleko stąd Coventry, które w listopadzie 1940 r. w czasie 

szczególnie ciężkich bombardowań, poniosło bardzo wielkie straty w lu­

dziach. Po siedemdziesięciu latach ze wstydem i przerażeniem wspomina-

my straszliwe żniwo śmierci i zniszczenia, jakie niesie ze sobą wojna, i po-

twierdzamy na nowo, że będziemy zdecydowanie dążyć do pokoju i pojed-

nania tam, gdzie tylko pojawi się na horyzoncie zagrożenie konfliktem. 
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Istnieje jednakże jeszcze inny, bardzie radosny powód, by powiedzieć, że 

ten dzień jest pomyślny dla Wielkiej Brytanii, dla Midlands, dla Birmin­

ghamu. Jest to dzień, w którym kard. John Henry Newman zostanie oficjal­

nie wyniesiony do chwały ołtarzy i ogłoszony błogosławionym. 

Dziękuję abpowi Bernardowi longleyowi, który życzliwie mnie 

powitał na początku tej dzisiejszej Mszy św. Pragnę wyrazić moje uznanie 

wszystkim, którzy przez wiele lat niestrudzenie pracowali dla sprawy be­

atyfikacji kard. Newmana, łącznie z ojcami z oratorium w Birminghamie 

i członkami Rodziny Duchowej Dos Werk. Pozdrawiam tez wszystkich, któ­

rzy przybyli tutaj z Wielkiej Brytanii, Irlandii oraz bardzie odległych miejsc; 

dziękuję wam za obecność na tej uroczystości, podczas której oddajemy 

Bogu cześć i chwałę za heroiczne cnoty tego świętego Anglika. 

Jest w Anglii długa tradycja świętych męczenników, których od­

ważne świadectwo przez stulecia umacniało i inspirowało tutejszą wspól­

notę katolicką. Jednakże jest zupełnie słuszne i stosowne, byśmy uznali 

dzisiaj świętość wyznawcy, syna tego narodu, który- chociaż nie przypa­

dło mu w udziale przelać krew dla Pana- dawał przekonujące świadectwo 

o Nim w ciągu swojego długiego życia, poświęconego posłudze kapłań­

skiej, a w szczególności głoszeniu Słowa, nauczaniu i działalności pisarskiej. 

Godzien jest, by zająć miejsce w długim szeregu świętych uczonych rodem 

z tych wysp: św. Bedy, św. Hildy, św. Elreda, bł. Dunsa Szkota, że wymienię 

tylko kilkoro z nich. W bł. Johnie Henrym tradycja "łagodnej nauki", głębo­

ka mądrość ludzka i gorąca miłość do Pana wydały wspaniały owoc, jako 
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znak trwałej obecności Ducha Świętego w głębi serca ludu Bożego, a na­

stępnie przyniosły obfite dary świętości. 

Motto kard. Newman Car ad car Joquitur- serce mówi do serca, pozwala 

nam zagłębić się w jego sposób rozumienia życia chrześcijańskiego jako 

powołania do świętości, odczuwanego jako głębokie pragnienie ludzkiego 

serca, by osiągnąć jedność duchową z sercem Boga. Kard. Newman przy­

pomina nam, że wierność w modlitwie stopniowo przemienia nas w obraz 

Boga. Jak powiedział w jednym ze swych licznych, wspaniałych kazań: 

"praktyka modlitwy, nawyk zwracania się do Boga i do niewidzialnego 

świata o każdej porze, w każdym miejscu i w każdej trudnej sytuacji; mo­

dlitwa - powtarzam - powoduje soć, co można by nazwać naturalnym 

efektem w postaci uwznioślenia i uszlachetnienia duszy. Człowiek nie jest 

już tym, kim był kiedyś; stopniowo ( ... ) przyswoił nowe idee i został napeł­

niony nowymi prawdami (Parochial and Plain Sermons, IV, 230-231). 

Dzisiejsza Ewangelia mówi nam, że żaden sługa nie może dwóm panom 

służyć (por. Łk 16,13), a nauczanie Bł. Johna Henry'ego o modlitwie wyja­

śnia, że wiernoy chrześcijanin zostaje w sposób ostateczny "przyjęty na 

służbę" jedynego prawdziwego Mistrza, który ma wyłączne prawo do tego, 

byśmy oddawali Mu cześć (por. Mt 23,10). Newman pomaga nam zrozu­

mieć, co to oznacza w naszym życiu codziennym - mówi nam, że Boski 

Mistrz wyznaczył każdemu z nas konkretne zadanie, jedyną "określoną 

służbę", powierzoną każdemu z osobna. Pisał: "Mam swoje zadanie do 

wypełnienia ( ... ). Jestem ogniwem w łańcuchu, spoiwem łączącym osoby. 

Będę czynił dobrze, będę wykonywał zadanie, które mi zlecił; stanę się 
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aniołem pokoju, apostołem prawdy, tutaj, gdzie żyję, ( ... ) tak czyniąc, za­

chowam Jego przykazania i będę Mu służył, realizując swoje powołanie 

(Meditations and Devotions, 301,2). 

Pełniąc owoą określoną służbę, do której został powołany, bł. John 

Henry wykorzystywał swój bystry umysł i zdolności pisarskie, by poruszać 

wiele najbardziej pilnych "tematów dnia". Jego spostrzeżenia na temat 

związku pomiędzy wiarą i rozumem, istotnego miejsc religii objawionej w 

cywilizowanym świecie oraz potrzeby dobrze ugruntowanego i rozległego 

podejścia do edukacji miały nie tylko. wielkie znaczenie w wiktoriańskiej 

Anglii, lecz nadal inspirują i oświecają wielu ludzi na świecie. Chciałbym 

wyrazić swój wielki podziw dla jego wizji edukacji, która bardzo przyczynita 

się do ukształtowania etosu, stanowiącego główną siłę katolickich szkół 

i uczelni wyższych w naszych czasach. Zdecydowanie przeciwstawiał się 

wszelkiemu podejściu redukcyjnemu lub utylitarystycznemu i starał się 

stworzyć takie środowisko edukacyjne, w którym kształcenie umysłowe, 

dyscyplina moralna i zaangażowanie religijne łączą się ze sobą. Projekt 

utworzenia uniwersytetu katolickiego w Irlandii dał mu możliwość rozwi­

nięcia własnych koncepcji w tej dziedzinie, a zbiór rozpraw, który opubli­

kował jako The Idea oj a University {Idea uniwersytetu}, ukazał ideał, który 

może nadal inspirować wszystkich zajmujących się szkolnictwem wyższym. 

Zaprawdę, czyż nauczyciele religii mogliby stawiać sobie lepszy cel niż od­

powiedź na słynny apel Johna Henry'ego o mądry i dobrze wykształcony 

laikat: "Potrzeba nam ludzi świeckich, którzy nie są aroganccy, pochopni 

w stowach i polemiczni, lecz znają swoją religię, utożsamiają się z nią, wie-
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dzą, o co im chodzi, wiedzą co posiadają, a czego nie; ludzi, którzy znają 

Credo tak dobrze, że mogą je wyjaśnią, którzy tyle widzą o historii, że po­

trafią jej bronić (The Present Position oj Catholics In England, IX,390). 

Dzisiaj, kiedy autor tych słów wynoszony jest do chwały ołtarzy, modlę się, 

żeby dzięki jego wstawiennictwu i przykładowi wszystkich, którzy zaanga­

żowani są w kształcenie oraz katechizację, pobudziła do jeszcze większego 

wysiłku jego wizja, którą tak jasno nam przedstawił. 

Chociaż przedmiotem szczególnego zainteresowania obszernej li­

teratury poświęconej życiu i dziełu Johan Newmana - co zrozumiałe -

stała się głównie jego spuścizna intelektualna, wolę zakończyć to moje 

wystąpienie krótką refleksją nad jego życiem jako kapłana i duszpasterza. 

Serdeczność oraz poczucie człowieczeństwa, leżące u podstaw poważania, 

jakim darzył posługę duszpasterską, wspaniale wyraziły się w innym z jego 

słynnych kazań: " Moi bracia! Gdyby aniołowie byli waszymi kapłanami, 

nie mogliby wam współczuć, rozumieć waszego cierpienia, litować się nad 

wami, myśleć o was z troską i być dla was wyrozumiali, jak my; nie mogliby 

dawać wam przykładu ani być waszymi przewodnikami i nie mogliby prze­

prowadzić was od starego do nowego życia, tak ja ci, którzy wywodzą się 

spośród was" (Men, not Angels: the Priests oj the Gospel, Discourses to 

Mixed Congregations, 3). 

Kardynał Newman realizował się głęboko ludzką wizję posługi ka­

płańskiej poprzez ofiarną troskę o mieszkańców Birminghamu w latach, 

które spędził w założonym przez siebie oratorium - odwiedzając chorych 

i ubogich, pocieszając pogrążonych w smutku opiekując się więźniami. Nic 
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więc dziwnego, że kiedy umarł, tyle tysięcy ludzi zgromadziło się wzdłuż 

trasy, którą jego ciało było wiezione na miejsce pochówku, niecałe pół mili 

stąd. Po stu dwudziestu latach ogromne rzesze ludzkie gromadzą się po­

nownie, by radować się uroczystym uznaniem przez Kościół wielkiej świę­

tości tego tak bardzo kochanego ojca dusz. Jak lepiej wyrazić radość tej 

chwili, jeśli nie poprzez zwrócenie się naszego niebieskiego Ojca z serdecz­

nym dziękczynieniem, a także modlitwę słowami, które bł. John Henry 

Newman wkłada w usta chórów anielskich w niebie: 

"Chwała Najświętszemu na wysokościach, i chwała Mu w głębi­

nach. We wszystkich Jego słowach Najwspanialszemu, Najpewniejszemu 

we wszystkich Jego czynach" (Sen Geroncjusza). 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Dziękczynienie za beatyfikację Jana Henryka Kardynała Newmana 
i potrzeba popularyzacji Jego duchowej sylwetki. 

Jan Henryk Kardynał Newman założyciel kongregacji oratorium 

św. Filipa Neri w Birmingham nie jest wciąż w pełni znaną postacią tak 

w świecie jak i w Kościele zwłaszcza w Polsce. 

Federacja Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce od kilku 

już lat przygotowywała się do beatyfikacji tego wielkiego konwertyty, ora­

torianina i kardynała Kościoła Rzymsko-Katolickiego w możliwy dla siebie 

sposób i podejmowała wysiłki zmierzające do popularyzacji tego angiel­

skiego intelektualisty i autentycznego człowieka poszukującego perma­

nentnie "Prawdy". Ukazujące się w języku polskim pozycje książkowe do­

tyczące Jego życia i działalności zwłaszcza intelektualnej dość często pomi­

jają bardzo istotny rys duchowości błogosławionego Jana Henryka New­

mana, który pozostawał pod urokiem św. Filipa Neri, którego misję starał 

się dogłębnie poznać i uczynić swoją. Newman wciąż szczerze podkreślał: 

"To mogę powiedzieć z całą pewnością, że czy potrafię, czy nie potrafię 

uczynić czegokolwiek na sposób św. Filipa, to w każdym razie nie umiem 

czynić nic w inny sposób". 

Fascynacja św. Filipem Neri, której ulegał Kardynał Newman, Jego 

humanizm, autentyzm życia, duchowość stawały się inspiracją do wciąż 

nowych poszukiwań, studiów nad filozofią życia i teologią pielęgnowaną 

przez samego Newmana. Świadczą o tym opracowania, wykłady i artykuły 
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dotyczące duchowej oraz intelektualnej sylwetki naszego nowego filipiń­

skiego Błogosławionego zamieszczane w federacyjnym piśmie "Oratoria-

na". 

Cieszy nas fakt, że dzięki naszemu Jubilatowi z Tarnowskiej Wspól­

noty Ks. Mieczysławowi Stebartowi, który permanentnie, ofiarnie i bezin­

teresownie podejmuje trud tłumaczenia i przygotowywania artykułów do 

naszej Oratoriany. Dzięki niemu w naszym federacyjnym piśmie możemy 

znaleźć wiele ciekawych artykułów, materiałów do osobistych przemyśleń, 

refleksji a także dla naszej pracy intelektualno-duszpasterskiej. 

Beatyfikacja Jana Henryka Kardynata Newmana zainspirowała na­

szą polską federację do zorganizowania Sympozjum poświęconego błogo­

stawionemu J.H.Newmanowi oraz do wspólnego dziękczynienia za wynie­

sienie Go do chały ołtarzy. Uroczystość ta miała miejsce 10 listopada 2010 

roku na Świętej Górze w Gostyniu i była szczególną okazją do pogłębienia 

znajomości o nowym błogostawionym Oratorianinie. 

Niech więc błogostawiony Jan Henryk Kardynał Newman uczy nas 

współczesnych "świadków wiary" byśmy umieli zagłębiać się w jego spo­

sób rozumienia życia chrześcijańskiego jako powołania do świętości i po­

trafili w dzisiejszym świecie agresji i przemocy posługiwać się "cor ad cor 

loquitur". 
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Homilia Ks. Arcybiskupa Józefa Michalika-Przewodniczącego Konferen­

cji Episkopatu Polski - wygłoszona w czasie Mszy św. dziękczynnej za 

beatyfikację J.H. Kardynała Newmana w dniu 10.11.2010 r. w Bazylice na 

Świętej Górze w Gostyniu - (tekst autoryzowany) 

Błogosławiony Kardynał J. H. Newman 
miłośnik Kościoła Chrystusowegol kapłanów i ludzi 

Najdostojniejszy Księże Biskupie Marku 
Czcigodny Księże Prokuratorze i Współbracia Federacji 
Bracia w powołaniu, drodzy Bracia i Siostry. 

Przed chwilą wysłuchaliśmy Ewangelii, która jest dla św. Piotra eg-

zaminem z jego wiary, ale może warto, by stała się tym egzaminem także 

dla nas, bo widzimy, że Pan Jezus jest zatroskany, nie o bezgrzeszność Pio­

tra, On się martwi o jego wiarę, bo z wiary rodzi się miłość. Pan Jezus na 

wierze chce zbudować Kościół, tu jest moc Kościoła. 

Wiara jest kontaktem człowieka z Bogiem, którego spotkaliśmy, 

z Chrystusem, którego przyjęliśmy, a wtedy wszystko inne znajdzie właści­

wy wymiar. l właśnie dlatego warto i trzeba pytać: Jaka jest moja wiara? 

Pytanie o naszą wiarę 

Czy Chrystus na mojej wierze może coś zbudować? Czy On w ogó­

le coś buduje na mojej wierze? Czy ja buduję na mojej wierze? Bo jeśli ja 

nie buduję na mojej wierze, jeśli dla mnie wiara nie jest światłem, które 

prowadzi, nie jest drogowskazem, nadzieją, to pewnie i Chrystus niewiele 

na niej może zbudować. 
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Wiara Kościoła katolickiego jest kontynuacją wiary Piotra, i to na 

niej wszystko opieramy, z nią konfrontujemy życiowe wybory, pytamy- jak 

powinna się wyrażać w życiu. l myślę, że to z braku utożsamienia się z wia­

rą Piotra rosną różne kłopoty ludzi, którzy mówią: Ja jestem katolikiem, ale 

jestem za aborcją, za eutanazją, jestem za <cin vitro», jestem za tym, żeby 

tylko w części przykazania Boże zachowywać. Wiemy, że to jest dramat 

sumienia, niekiedy dramat słabości człowieka, ale to nie jest droga do 

wzrostu w wierze. Nie można przecież powiedzieć, że tylko od miliona 

ukraść, to grzech. Każde, nawet najmniejsze zabranie cudzej własności jest 

grzechem i naruszeniem prawa własności albo obowiązku zachowania 

czystości. 

Błogosławiony Jan Henryk Newman 

Myślę, że dobrze, że dobrze się stało, że Kościół kazał nam tak 

długo czekać na wyniesienie do chwały ołtarzy tego, bądź co bądź, niezwy­

kłego człowieka jakim był Jan Henryk Newman, a był to gigant duchowości 

i nieprzeciętny intelektualista. Człowiek, który sprawił wiele kłopotu 

wszystkim, którzy w niepełny sposób szukali prawdy- teologom, myślicie­

lom. Wbrew pozorom, niekiedy takie dłuższe oczekiwanie na pełny blask 

piękna i prawdy o człowieku jest potrzebne, żeby się weryfikowało to, co 

najwartościowsze, i żeby dalej prowokowało pytania o życie, które się za­

kończyło w tak niezwykle piękny sposób. Dziś także może się pojawić py­

tanie: - dlaczego wracamy do świętych z poprzednich wieków? Dla mnie 

jest to dowód, że świętość się nie starzeje, że trzeba wracać do tych świę­

tych dawnych, bo oni wytyczali pewne drogi rozwoju osobowości, drogi 
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postępowania, prowadzące do zbawienia. Byli kolejni święci, którzy korzy­

stali z nich. l my także winniśmy rosnąć w wierności Panu Bogu, patrząc na 

życie świętych, i dochodzić do wniosku, że warto żyć tak jak oni, warto się 

zmagać z trudnościami, tak jak oni, aby zostać świętymi. 

Kardynał Newman połowę swego życia, 44 lata, przeżył w Kościele 

anglikańskim, ale ciągle szukał głębi. A następną połowę życia oddał Ko­

ściołowi katolickiemu, który odnalazł i z radością mu służył. Urodził się na 

sto lat przed Kardynałem Stefanem Wyszyńskim, w 1801 w Londynie, 

w zamożnej rodzinie anglikańskiej. Ciekawa rzecz, że wartość tego młode­

go intelektu i charakteru ujawniła się już w piętnastym roku życia, po zma­

ganiach z wiarą. Młodzi chłopcy i dziewczęta dzisiaj też przechodzą bunty 

i wątpliwości w wierze. Jan Henryk je przezwyciężył dzięki kaznodziei, gor­

liwemu księdzu, który mu podsunął dobrą lekturę, i pomógł uruchomić 

uczciwie szukający prawdy umysł. Newman, jako piętnastoletni chłopiec 

złożył ślub czystości i wytrwał w nim. 

Młodzi ludzie potrafią się zdobyć na wielkie ofiary, jeśli znajdą do­

brych przewodników, jeśli będzie komu im pomóc zachwycić się Bogiem 

i Kościołem, zapalić do piękna drogi życiowej, która przezwycięża egoizm. 

Jakże ważne jest takie poszukiwanie własnej cielesności, która pozwala 

zrozumieć i uporządkować życie tak, żeby popędy ciała albo kariera życio­

wa nie zasłoniły ideałów duchowych. 

Po nawróceniu Newman jedzie do Rzymu, żeby przyjąć świecenia 

kapłańskie w Kościele katolickim. Odtąd będzie powtarzał, że kult do Matki 

Bożej i kult do Eucharystii, jego osobista więź z Najświętszym Sakramen-
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tern stanowi sens jego życia. Będzie mówit że przed Najświętszym Sakra­

mentem mógłby trwać bez ustanku. A trzeba powiedzieć, że na modlitwę 

ten gigant duchowy poświęcał codziennie cztery i pół godziny, a na stu­

dium dziewięć godzin. A więc było to życie niezwykle pobożne, pracowite, 

aktywne. Był wielkim realistą, nieustannie szukał prawdy. l to poszukiwa­

nie prawdy doprowadziło go do dania właściwych odpowiedzi. Przeanali­

zował całą Tradycję Kościota,-chciał wiedzieć, z kim się Chrystus utożsamia. 

Słyszeliśmy dzisiaj w ewangelii, że utożsamia się z Piotrem: Ty jesteś opoką 

i na tej opoce zbuduję mój Kościół. Twoja wiara niech nie ustaje. Czy ko­

chasz mnie więcej niż wszyscy inni? Nie mógł pozostać obojętny, skoro 

uznał, że tam jest Kościół prawdziwy, gdzie jest Piotrowy następca. Zdecy­

dował się na przejście do Kościoła katolickiego, chociaż wiedział, że będzie 

go to wiele kosztować. Jest wzruszające wyznanie, które napisał, że cier­

piał opuszczając tę matkę - Kościół anglikański, który przez tak wiele lat 

kochał, ale nie może pozostać poza Kościołem katolickim, który jest praw­

dziwym Kościołem Chrystusowym. On idzie tu, bo tu żyje Chrystus. Tu jest 

obecny w Najświętszym Sakramencie, tu ponawia ofiarę krzyżową, w któ­

rej za każdym razem, sprawując mszę świętą, uczestniczymy. 

Poszukiwanie prawdy doprowadziło go do innych, ciekawych od­

kryć. Na przykład, kiedy badał poszczególne okresy historii natknął się 

wielki dramat Kościoła. Widział, że Kościół w XVI wieku przeżywał wielkie 

zmagania, upadek, rozkład. Nawet papieże w tym czasie ulegli pokusom 

tego świata. f święte, proste kobiety, i święci mężowie musieli ich upomi­

nać, i upominali. Badając ten XVI wiek, natknął się na św. Filipa Nereusza, 
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jednego z wielkich świętych, a byli i inni: św. Feliks z Cantalicio, św. Franci­

szek Salezy, św. Ignacy Loyola, św. Kamil i tylu innych. 

św. Filip Nereusz, to szczególny święty, wobec którego Polacy, 

a zwłaszcza ci, którzy przeszli przez Kolegium Polskie w Rzymie, mają szcze­

gólną wdzięczność. Bo św. Filip Nereusz, oprócz troski o bezdomnych 

chłopców, oprócz radości, którą niósł z Ewangelii i pozyskiwał ludzi, trosz­

czył się o zdrowe wychowanie, chciał dać młodemu człowiekowi mocny 

fundament. l założył dom studiów - Kolegium Polskie dla Polaków, które 

przez kilka lat istniało i funkcjonowało. Po wielu latach Księża Zmartwych­

wstańcy odnowili jego wielką ideę, ważną dla Kościoła w Polsce. 

Chrystus jest zawsze obecny w Kościele 

Bł. Jan Henryk Newman wierzył, że Zbawiciel nigdy swego Kościoła 

nie opuści. Jeśli jednak były czasy, w których zdawało się, że Chrystus opu­

ścił swój Kościół, to nie były to czasy prześladowań, lecz czasy zanikania 

Ducha Bożego i zanikania poczucia nadprzyrodzoności. Nigdy przedtem ani 

potem przełożeni Kościoła nie ulegli tak zdradliwym ponętom, jak w tym 

właśnie XVI wieku, w którym św. Filip Nereusz przyszedł na świat i dokonał 

reformy obyczajów wśród duchowieństwa i świeckich. Bo Kościół musi 

ciągle się odnawiać. Wsłuchując się w Chrystusa, w Jego Ewangelię, ciągle 

wydobywa z siebie siły do odnowienia, nie własne, ale Chrystusowe, które 

w nim tkwią. 

Potem nasz Błogosławiony powie, że jest zaniepokojony o współ­

czesność i dlatego daje przestrogi swoim czasom. Już jako kardynał 

ks. Newman stwierdzi: Przez 50 lat ze wszystkich sił starałem się przeciw-
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stawiać duchowi liberalizmu religijnego, bo Kościół nigdy nie był w większej 

i pilniejszej potrzebie jak dziś, zanim ten błąd się nie rozszerzy jak sieć po 

całym świecie. Już wtedy przestrzegał przed liberalizmem moralnym, 

etycznym. 

Wiemy, że związek życia z wiarą jest warunkiem i sprawdzianem 

prawdziwej wiary. Nie ma chrześcijańskiego życia, nie ma wiary w Boga, 

jeśli nie ma realizowania tego, co Bóg i Chrystus - Odkupiciel mi poleca. 

Chrześcijanin prawdziwy nie może mówić: -Ja jestem katolik, ale .. .Jest to 

fałszywa postawa. Owszem, ja jestem słaby i grzeszny, upadam, przykaza­

nia są trudne, ale wiem, że trzeba je zachowywać i dzięki Chrystusowi, 

dzięki Jego łasce jestem w stanie przezwyciężyć te moje słabości. 

Dowartościować katolicki laikat 

Błogosławiony Jan Henryk Newman miał odwagę wskazywać na 

błędy, zachęcać do nawrócenia i ufać świeckim. Nazywają go teologowie 

prekursorem teologii Soboru Watykańskiego 11, bo zwrócił uwagę na rolę 

świeckich w ewangelizacji. Mówił, że nikt człowieka nie zastąpi w tym 

miejscu, gdzie go postawił Bóg. Nikt za ciebie tego nie zrobi, co powinieneś 

dokonać. Jest to jedynie twoje miejsce w życiu - w tej rodzinie, w tym 

miejscu pracy, wobec tego biednego proszącego o pomoc. To ty masz wy­

pełnić w tym momencie zadanie, nie kto inny. To jest droga wypełnienia 

Woli Bożej i uświęcenia. 

Ojciec Święty Benedykt XVI, ogłaszając błogosławionym Kardynała 

Newmana nawiązał właśnie do tego, o czym mówimy. Warto zacytować 

tekst, w którym w niezwykle realistyczny sposób nasz błogosławiony mówi 
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o roli świeckich i jakich świeckich pragnie: Chcę świeckich nie aroganckich, 

nie nierozważnych w mowie, nie dyskutujących, ale Judzi znających swoją 

religię, wchodzących w nią, wiedzących dokładnie, gdzie się znajdują, wie­

dzących czego się trzymać, a czego nie, znających swe Credo - Wyznanie 

Wiary tak dobrze, że mogą zdawać z niego rachunek. Znających tak dobrze 

historię, że mogą jej bronić, potrafią dyskutować. 

A więc i dzisiaj jest sens formacji świeckich, żeby byli w pełni 

świeckimi, żeby poczuli się odpowiedzialni za to miejsce, w którym żyją. 

Trzeba żeby świecki był naprawdę człowiekiem przenikniętym Ewangelią, 

Bożą łaską i przez swoje życie - życie tego świata czynił pełniejszym, lep­

szym, bardziej chrześcijańskim. 

Druga kategoria ludzi, na którą zwraca uwagę Kardynał Newman, 

to kapłani. Wiedział, że droga do odnowy Kościoła pójdzie przez rozmiło­

wanie kapłanów w tym samym ideale Chrystusowym. l tłumaczył ludziom 

i księżom: Bracia, gdyby aniołowie, byli waszymi kapłanami, nie mogli by 

wam współczuć. Kapłan ma swoje braki i słabości, jest też człowiekiem, 

rozumie cię, nie dziwi się, nie gorszy się, że wpadasz w słabość, chętnie 

udzieli ci łaski przebaczenia. Aniołowie nie byliby w stanie tego zrobić, nie 

mogliby ci współczuć, nie mogliby wyrozumieć, jak my jesteśmy wyrozu­

miali, nie mogliby stanowić dla was przykładu ani być waszymi przewodni­

kami, nie mogliby was przeprowadzić od starego do nowego życia, jak to 

czynią ci, którzy są wzięci spośród was. 

Oto droga, którą wskazuje nam Błogosławiony Kardynał Newman. 

Warto podziękować Panu Bogu i Kościołowi, że zapalił na nowo przed nami 
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to wielkie światło - przykład człowieka, który wybrał prawdę i bronił jej 

w swoich czasach, przestrzegał i pokazywał drogi wyjścia. Jeśli nasz umysł 

żyie prawdą, jeśli kołacze się w naszych sercach miłość i wiara w Chrystusa, 

to będziemy czuwać nad jej rozwojem i widzieć zagrożenia. 

Jedna z polskich, prywatnych stacji telewizyjnych przeprowadziła 

analizę programów i okazało się, że tylko w jednym tygodniu były 962 scen 

przemocy i 125 trupów. Tym się karmi nasze dzieci, młodzież, tym my się 

karmimy. Papież Jan Paweł 11 w ostatniej swojej książce -Pomięć i tożsa­

mość, napisał, że komunizm upadł, ale żyje jako ideologia i filozofia w nas, 

w ludziach. Grzech żyje w nas, ale pamiętać trzeba, że Chrystus zmar­

twychwstał w nas, żyje moc Jego łaski, tylko trzeba ją wydobywać z siebie, 

uwierzyć, że możemy i chcemy być lepsi i mocniejsi. 

We Wrocławiu, trzy lata temu ukazała się książka pod tytułem Wy­

gnać Chrystusa. Autorka Włoszka - Rosa Alberoni, mówi, że w dzisiejszych 

czasach trzeba stwierdzić, że prądy zatruwające rzeczywistość, wcale się 

nie wycofały z życia, że Marks, głosząc swoją ideologiczną walkę klas, wsą­

czył w podstawy swego systemu burzenie moralności chrześcijańskiej, 

burzenie zasad etyki, rozkład rodziny, itp. Walka nigdy nie jest twórcza, 

podział nie jest twórczy, tylko miłość jest twórcza. Autorka uważa, że we 

wszystkich współczesnych ideologiach ten pierwiastek walki i rozkładu 

moralności się sączy. Dzisiaj widać, że także wewnątrz Kościoła próbuje się 

promować pewne wątpliwości i sugestie: po co ten Kościół jest taki wyma­

gający dlaczego się upiera przy tych wszystkich moralnych zasadach, prze­

cież ludziom trzeba wychodzić naprzeciw ... Tak, trzeba wychodzić, trzeba 
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rozumieć słabość człowieka, ale jej nie akceptować, nie ulegać. Trzeba 

pomagać zachować godność dziecka Bożego i wierność podstawowym 

prawom etycznym, bo inaczej wszystko się zachwieje. 

Drodzy Bracia i Siostry - Jest bardzo ważne, żebyśmy uznali we 

współczesnym świecie potrzebę autentycznych chrześcijan, świętych ka­

płanów, odważnych ludzi wiary, którzy będą sobą w wyznaniu grzechów, 

potrafią żyć na co dzień zjednoczeni z Chrystusem i odważnie będą pro­

mować wymagającą, ale przepiękną i twórczą naukę Chrystusa, jaką jest 

Ewangelia, a Boża łaska potrafi nawet z ludzi słabych uczynić gigantów 

wiary i świętych. Pomódlmy się o to także w tej mszy świętej. Amen. 
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Anna i Kamil Kowalczyk 

Stowarzyszenie COR AD COR im. bł. Kardynała Jana Henryka 
Newmana w Poznaniu Świerczewie 

Na początku roku 2010 zostało zalegalizowane Stowarzyszenie, 

które koncentruje swoją aktywność w obszarach edukacji i kultury, w du­

chu Oratorium św. Filipa Neri. U podstaw stowarzyszeniowych założeń leży 

głęboka troska o dobro dzieci i młodzieży. Naszą misję upatrujemy w po­

kazywaniu dzieciom prawdy, piękna, radości - czyli drogi życia zgodnej 

z przykazaniami danymi nam przez Dobrego Ojca. W tym najpiękniejszym 

rodzaju ludzkiej aktywności, ale i zarazem najtrudniejszym ze wszystkich 

życiowych zadań - procesie wychowywania dzieci - pragniemy wspierać 

Rodziców, zapewniając jednocześnie wszechstronną edukację ich pociech. 

Patronem Stowarzyszenia jest Kardynał J. H. Newman, trzy miesią­

ce temu beatyfikowany przez Papieża Benedykta VI. Jego Kardynalskie 

hasło "cor ad cor loquitur'' -"serce przemawia do serca" - przyjęte przez 

nasze Stowarzyszenie, służy zobrazowaniu relacji w obszarze naszego dzia­

łania. To dialog najpierw Boga z człowiekiem, a dalej człowieka z człowie­

kiem. To dialogowość ubogacająca. Człowiek ubogacony przez Boga obda­

rza innych ale i sam również otrzymuje. Błogosławiony Kardynał Newman, 

obdarzony nieprzeciętnym intelektem, po długich latach poszukiwania 

prawdy, przyjął wiarę Kościoła Katolickiego, jako tą, w której jedynie odna­

leźć można pełnię Bożego Objawienia. Z tą pełnią wychodził również do 

dzieci, zakładając elitarne szkoły katolickie w duchu Oratorium św. Filipa 
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Neri. To niezwykłe zespolenie radykalnej wiary i wypływającego z niej 

świadectwa, szczególnie wśród tych, którzy są u początków kształtowania 

swojego światopoglądu i systemu wartości, stało się dla nas inspiracją, jak 

wierzymy, wskazaną przez Pana Boga jako misję działania Stowarzyszenia. 

Idea oratoryjna, zapoczątkowana przez św. Filipa Neri i kontynuowana 

przez wieki, łącznie z działalnością naszego Patrona na Wyspach Brytyj­

skich w czasach nam nieodległych, jest bliska i naszym sercom. Przewodni­

kiem na drodze takiej właśnie duchowości, dla osób zaangażowanych 

w nasze inicjatywy, jest Ks. dr Waldemar Partyka COr., prezes naszego 

Stowarzyszenia, pomysłodawca Newman'owskiej idei Stowarzyszenia, 

łączący powołanie filipińskie z wykształceniem muzycznym, a zatem tym 

głębiej rozumiejący ideę oratorium, będącą w istocie kolebką kultury wy­

sokiej. Podczas wspólnych spotkań i wyjazdów staramy się o coraz głębsze 

poznanie i życie duchem oratorium, które dalej pragniemy przekazywać 

innym. 

Z początkiem nowego roku szkolnego - 2011/2012 - pragniemy 

rozpocząć działalność Oratoryjnej Szkoły Podstawowej im. św. Filipa Neri 

(o profilu artystyczno- językowym) oraz Ośrodka Kultury Oratoryjnej. To 

nagląca potrzeba naszych czasów, aby wychowanie i nauczanie dzieci ze­

spolone były z wartościami pielęgnowanymi w domu rodzinnym, aby dzie­

ci, wiedząc o zagrożeniach współczesnego świata, mogły ich unikać, wspie­

rane nie tylko przez Rodziców, ale również przez nauczycieli i środowisko 

rówieśnicze, żyjące według podobnych wartości. Dzieci, do pełnego rozwo­

ju potrzebują wielu korzystnych czynników, z których najważniejszy jest 
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przykład życia zarówno dorosłych, jak i koleżeństwa. Dzieci potrzebują 

sztuki - muzyki, plastyki, tańca - do wyrażania siebie, swoich emocji, ale 

i do nauki odbioru innych, do synchronizacji tych obszarów umysłu, które 

nie znajdują pokrycia w słowach. Potrzebują też dobrego warsztatu języ­

kowego nie tylko do swobodnego komunikowania się z innymi, ale i do 

pełnego rozwoju własnych horyzontów myślowych. Dotyczy to przede 

wszystkim języka ojczystego, ale i języków obcych. Dzieci poszukują swojej 

narodowej tożsamości, dlatego słowo patriotyzm ma swoje ważne miejsce 

w naszym programie wychowawczym. Tym i innym potrzebom dzieci -

w duchu filipińskiej radości, w odkrywaniu świata z pasją- pragniemy wy­

chodzić naprzeciw, by pod dachem naszej szkoły dzieci nie tylko posiadły 

rzetelną wiedzę i dobre wychowanie według wartości naszej wiary, ale 

i konkretne narzędzia do ich pielęgnacji i obrony w dorosłym życiu. 

Inne obszary naszej aktywności to organizowanie koncertów, 

przedstawień teatralnych, warsztatów edukacyjnych czy wystaw. W ra­

mach Ośrodka Kultury Oratoryjnej proponować będziemy dodatkowe, 

pozalekcyjne zajęcia edukacyjne dla dzieci i młodzieży, ale również dla 

dorosłych. Tematyka zajęć oscyluje wokół kształcenia językowego, mu­

zycznego, plastycznego, sportowego, z podziałem na poszczególne sektory 

wymienionych dziedzin. Wymienione wyżej koncerty, przedstawienia 

i warsztaty mają na celu popularyzację naszego kulturowego dziedzictwa, 

zapoznanie dzieci i ich Rodziców z bardzo bogatą i niezwykle ciekawą ofer­

tą kultury wysokiej, niestety często powszechnie marginalizowanej. 
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Cieszymy się, że mogliśmy uczestniczyć we Mszy św. dziękczynnej 

za dar beatyfikacji naszego Patrona, Kardynała Newmana, na Świętej Gó­

rze, 10. listopada. Niezwykła jest potęga wspólnej modlitwy Kocioła przed 

Bogiem, tym Który Jest, który będąc ten sam przez wieki, łączy najodleglej­

sze pokolenia w duchu wspólnej misji i jednego wołania o dobro dla tych, 

którzy są z dala, jak i tych, którzy są na drodze wychodzenia 

z ciemności do światła i dla tych, którzy chodzą w świetle- o trwanie i moc 

głoszenia Ewangelii. Pragniemy naszym byciem i świadectwem wpisywać 

się w dziejową wspólnotę Oratorium - duchownych i świeckich, żyjąc wia­

rą prostą, ale bezgranicznie ufną, wyrażaną pięknem i radością, karmionej 

Bożym Słowem. O te dary Ducha Świętego modlimy się w naszej Stowarzy­

szeniowej modlitwie: 

Boże, który obdarzyłeś błogosławionego Kardynała Newmana ła­

ską podążania za Twoim odwiecznym światłem oraz darem odnalezienia 

pokoju w Twoim Kościele, pozwól wszystkim członkom Stowarzyszenia COR 

AD COR, i tym, którzy będą korzystać z naszej pracy, czynić dobro z rado­

ścią i wyjść z cieni i fałszywych wyobrażeń ku pełni Twojej Prawdy. Przez 

naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, który z Tobą żyje 

i króluje w jedności Ducha Świętego, Bóg, przez wszystkie wieki wieków. 

Amen. 

-51 -



Ks. Dariusz Dąbrowski COr 

Pierwsza kaplica pod wezwaniem błogosławionego Jana Henryka 
Kardynała Newmana 

W niedzielę 19 września 2010 r. w Birmingham, podczas piel­

grzymki apostolskiej do Wielkiej Brytanii Benedykt XVI beatyfikował 

kard. Jana Henryka Newmana (1801-1890), wybitnego teologa, wielkiego 

erudytę i konwertytę, jednego z najwybitniejszych kapłanów w dziejach 

Oratorium św. Filipa Neri. 

Już dwa tygodnie później, na początku roku akademickiego, 4 paź­

dziernika b.r. Ks. Abp Stanisław Gądecki - Metropolita Poznański pobłogo­

sławił i nadał tytuł bł. J.H. Kard. Newmana kaplicy kleryckiej przy ul. Wie-

żowej 5 w Poznaniu. Kaplica ta mieści się w nowo wyremontowanym do­

mu formacyjnym Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri z Gostynia. Rolę 

gospodarzy uroczystości pełnili: ks. Superior Marek Dudek i ks. Prefekt 

Adam Adamski. W tej ważnej i radosnej uroczystości wzięli udział zapro­

szeni goście: moderatorzy Arcybiskupiego Seminarium Duchownego w Po­

znaniu z rektorem ks. Pawłem Wygralakiem na czele, Rektor Seminarium 

Księży Chrystusowców - ks. Bogdan Molenda TChr, Prodziekan Wydziału 

Teologicznego - ks. prof. Paweł Bortkiewicz TChr, Superior Kongregacji 

poznańskiej - ks. Marian Kara, Kongregację bytowską reprezentował 

ks. Bolesław Tyc. Ks. Waldemar Partyka wraz ze współzałożycielami repre­

zentował Stowarzyszenie "Car ad Car" im. Kardynała J. H. Newmana. Nie 
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zabrakło także współwłaściciela firmy wykonującej prace remontowe 

p. Tomasza Łapki i fundatorów obrazów do kleryckiej kaplicy: św. Filipa 

Neri i bł. J.H. Newmana- państwa Teresy i Grzegorza Gertigów. W uroczy­

stości poświecenia wzięli udział również ekonom Archidiecezji Poznańskiej 

- ks. Henryk Nowak i proboszcz parafil św. Małgorzaty w Gostyniu -

ks. Krzysztof Młynarczyk oraz domownicy: klerycy i świeccy wraz z p. Wan­

dą Borowicz. 

Na zakończenie uroczystości ks. Arcybiskup wyraził nadzieję, że 

powstanie tej kaplicy da początek jakiejś inicjatywie promującej myśl no­

wego błogosławionego, rzucając śmiałą propozycję założenia "Centrum 

Newmanowskiego". To prawdopodobnie pierwsza na świecie kaplica de­

dykowana wielkiemu kardynałowi Newmanowi. 

Dekret erygujący kaplicę klerykatu filipińskiego 

W myśl prośby z dnia 20 września 2010 roku, niniejszym dekretem 

eryguję kaplicę klerykatu filipińskiego przy ul. Wieżowej S w Poznaniu 

i nadaję tytuł błogosławionego Jana Henryka kard. Newmana. 

Równocześnie, zgodnie z kan. 934 § 1, 2 KPK, udzielam pozwolenia 

na stałe przechowywanie w niej Najświętszego Sakramentu. 
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Miejsce przechowywania Najświętszego Sakramentu należy otoczyć 

szczególną troską. Tabernakulum winno być pancerne, nieruchome, nie­

przeżreczyste i zamknięta tak, by możliwie całkowicie wykluczyć niebez ... 

pieczeństwo profanacji. Należy zadbać o to, aby przechowywana w taber­

nakulum Eucharystia była odnawiana nie rzadziej niż co miesiąc. Przy ta­

bernakulum powinna świecić się wieczna lampka koloru czerwonego. 

Duszpasterze są zobowiązani do szczególne dbałości o czystość wnętrza 

tabernakulum (por. statut 555 Synodu Archidiecezji Poznańskiej 2004-

2008). 

Uroczystego błogosławieństwa kaplicy dokonam osobiście dnia 

4 października 2010 roku. 

Niech Święty Patron nowej kaplicy wyprasza klerykom i ich przeło­

żonym potrzebne Boże łaski. 

Z serca Wam błogosławię 
t Stanisław Gądecki 

Arcybiskup Metropolita Poznański 
Ks. Ireneusz Dasz 

Kanclerz Kurii 
Poznań, dnia 30 września 2010 roku 

N.5652/2010 
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Dokument pobłogosławienia kaplicy błogosławionego kardynała 
Newmana w Poznaniu 

Niniejszym zaświadczam, że dnia 4 października 2010 roku doko­

nałem podczas Mszy św. uroczystego pobłogosławienia kaplicy kleryckiej 

pw. Błogosławionego Jana Henryka kard. Newmana w Poznaniu, ul. Wie­

żowa 5, zgodnie z wszystkimi obowiązującymi w tym względzie wymogami 

prawa kanonicznego i przepisami liturgicznymi (kan. 1229 KPK). 

+Stanisław Gądecki 

Arcybiskup Metropolita Poznański 
ks. Ireneusz Dasz 

Kanclerz Kurii 
Poznań, dnia 4 października 2010 roku 

N. 5658/2010 
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Ks. Jakub Przybylski COr, 
ekonom 

Remont latarni na kopule Bazyliki Świętogórskiej 

W ostatnią niedzielę października 2010 roku, kiedy przeżywaliśmy 

liturgiczną uroczystość poświęcenia własnego kościoła na Świętej Górze 

miało miejsce wyjątkowe wydarzenie. Ksiądz Arcybiskup Metropolita 

Poznański Stanisław Gądecki podczas Mszy Świętej o godzinie 12.00 

dokonał poświęcenia nowo wyremontowanej latarni, czyli wieży na kopule 

Bazyliki. Podniosła była to chwila. Oprawę liturgii wykonała Kapela 

Świętogórska. Obok głównego celebransa stanęli ks. Prokurator Zbigniew 

Starczewski COr oraz ks. Superior Marek Dudek COr. Poniższe uzasadnienie 

ukazuje, jak bardzo dziejowy był to remont dla Bazyliki Świętogórskiej. 

W roku 2010 przeprowadzono gruntowny remont latarni na kopule 

Bazyliki Świętogórskiej. Przypomnę, że po ubiegłorocznej wichurze, która 

miała miejsce 23 lipca 2009 roku, zauważono niepokojące pęknięcia 

w obrębie konstrukcji wieży kościoła. Spostrzegł je ks. Superior Marek 

Dudek, który osobiście dokonał oględzin kopuły. Niedługo potem 

rozpoczęły się prace przygotowawcze. Opracowanie ekspertyzy 

i przygotowanie projektu ratowania. konstrukcji, po konsultacji ze służbami 

konserwatorskimi, powierzono Panu dr. inż. Stanisławowi Karczmarczykowi 

z Politechniki Krakowskiej. Po kilki miesiącach było już jasne, że 

przeprowadzenie ma charakter bardzo pilny, a niepodjęcie prac grozi 

w krótkim czasie odpadaniem poszczególnych elementów konstrukcji a za 

kilka lat katastrofą budowlaną. Alarm ze strony rzeczoznawców 

spowodował intensyfikację w poszukiwaniu środków i dotacji na realizację 

zadania; okazało się bowiem, że potrzebna kwota ponad pół miliona 

złotych jest poza zasięgiem ubogiej klasztornej kasy. Sporządzono więc 

stosowną dokumentację aplikacyjną do wielu instytucji - do Ministerstwa 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego, do Urzędu Marszałkowskiego 

-56-



Województwa Wielkopolskiego oraz do władz samorządowych Powiatu 

Gostyńskiego. Rozpoczęto także poszukiwanie prywatnych sponsorów. Po 

kilku miesiącach uzyskano już pierwsze promesy dotacji i można było 

poważnie myśleć o wykonaniu remontu jeszcze w tym roku i to w pełnym 

zakresie. 

Zakres przeprowadzonych prac był następujący: skucie tynków na 

całej powierzchni wieży, kompleksowe wzmocnienie konstrukcji poprzez 

kotwienie poszczególnych elementów detalu architektonicznego (woluty 

kamienne), iniektowanie rys i głębokich spękań mikrocementem, 

obłożenie ścian i filarów matami z włókna węglowego, remont 

i konserwacja stolarki okiennej oraz więźby i pokrycia miedzianego dachu 

latarni, metalowej balustrady okalającej wieżę. Elementy kamienne zostały 

zabezpieczone przed przenikaniem wody opadowej i hydrofobizowane 

(uszczelnione). Miedziane pokrycie dachu scalono kolorystycznie, gdyż 

konserwacja blachy polegała na usun1ęc1u poprzez piaskowanie 

szkodliwych ciemnych siarczków, pod którymi nie wytworzyła się 

szlachetna patyna, czyli malachit. Po scaleniu kolorystycznym 

specjalistycznymi preparatami zabezpieczono blachę przed wodą przy 

pomocy specjalnych impregnatów, gdyż patyna posiada strukturę 

porowatą- nie wodoodporną. 

Głównym celem prac było zabezpieczenie konstrukcji. Wyżej 

wymieniłem poszczególne elementy tegoż wzmocnienia. Należy uzupełnić 

specyfikację prac o informację technologiczną. Otóż po pierwsze, do 

kotwienia zastosowano gwintowane pręty ze stali nierdzewnej, które 

mocowano w otworach uprzednio iniektowanych specjalnymi spoiwami 

dwuskładnikowymi, które wypełniły poszczególne szczeliny i spowodowały 

wysokowytrzymałościowe zespolenie chemiczne kotwy z murem. Do 

kompleksowego wzmocnienia konstrukcji zastosowano maty z włókna 

węglowego. Jest to bardzo ciekawy i nowatorski materiał znany 

z technologii kosmicznej i bolidów Formuły L Jego szczególne właściwości 

-57-



są następujące: jest całkowicie wodoodporny i nie korodujący, niewrażliwy 

termicznie, kilkanaście razy wytrzymalszy od stali i przede wszystkim lekki. 

Zastosowano maty o grubości 3 milimetrów, co oznacza, że zabezpieczenie 

konstrukcji latarni wytrzymałościowo odpowiada obłożeniu całej wieży 

blachą stalową o grubości około 2,5 centymetra. Dodaję tu ten krótki opis 

technologii, aby jednocześnie ukazać, że prace prowadzone na kopule 

Bazyliki w latach sześćdziesiątych polegały na wzmocnieniu wieńcem 

i zebrami żelbetowymi konstrukcji samej latarni, ze względów technicznych 

odcięto wtedy i uniesiono latarnię na kilka centymetrów po czym 

osadzono ją ponownie nie dokonując wzmocnienia konstrukcji samej 

wieży. Dlaczego? Ponieważ nie dysponowano jeszcze technologią powyżej 

opisaną. Latarnia musiała po prostu poczekać na nasze czasy ... 

Prace remontowo-konserwatorskie powierzono specjalistycznej 

firmie dra Piotra Niemcewicza z Torunia. Jednym z najbardziej spektaku­

larnym elementem prac były rusztowania na bazylice. Podjęło się tego 

zadania przedsiębiorstwo Mostostal Altrad z Siedlec. W trakcie prac wi­

chura naruszyła same rusztowania, ale bez większych szkód udało się 

w pewnej części zdemontować i ustawić rusztowania ponownie. Widać, że 

anomalia pogodowe stają się normą w Polsce i tym bardziej niewykonanie 

prac naraziłoby Bazylikę na niebezpieczeństwo. To ogromne i dziejowe 

przedsięwzięcie udało się w tym roku realizować w pełnym zakresie. Uka­

zany on został szczegółowo podczas prezentacji ze strony wykonawcy, 

który podczas poobiedniej kawy w refektarzu kongregacyjnym szeroko 

i fachowo omówił kwestie technologiczne i zakres podjętych prac. Wysłu­

chali tego zaproszeni goście- parlamentarzyści zaangażowanie w sprawy 

święto górskich remontów, lokalne władze samorządowe Powiatu Gostyń­

skiego, sponsorzy oraz duchowieństwo dekanatu gostyńskiego. Wszyscy 

byli pod wrażeniem nie tylko prezentacji, ale przedstawionych faktów 

i znaczenia prac. 
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Mając świadomość uratowania Bazyliki Świętogórskiej i zabezpie­
czenia latarni- wieży kościoła na dalsze lata, trzeba mieć głębokie przeko­
nanie, że Ktoś nad nami czuwa, a my kustosze sanktuarium jesteśmy tylko 

narzędziami w Czyimś Ręku. Troszczy się o swój Dom Świętogórska Pani, 

troszczą się instytucje konserwatorskie, samorządu i Jej Czciciele, którzy 

swym groszem w czasie zbiórki na remont latarni okazali, że mają serce 
i miłość do Świętej Góry. Niech więc Ta, która jest Panią tego miejsca sama 

wszystkich wynagrodzi. 
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Ks. Jakub Przybylski COr, 
Prefekt muzyki, Dyrektor Festiwalu 

Działalność muzyczna Kongregacji Świętogórskiej -w myśl wska­

zań Instrumenturn Laboris 2012. 

Instrumenturn laboris na Kongres 2012 w punktach 32-40 oraz 67-

76 stanowi podstawę prawną w zakresie dzieł apostolskich i samego Ora­

torium w odniesieniu do kultury i jej różnorodnych przejawów. Lektura tej 

propozycji dokumentu stała się dla mnie inspiracją do poniższej refleksji. 

Stanowi ona głos w dyskusji w tym ważnym dla natury Oratorium zakresie. 

Oratorium i muzyka 

W XVI wieku św. Filip Neri założył w Rzymie Oratorium. Było to 
miejsce modlitwy i rozmów o Bogu oraz duchowych sprawach. Spotkaniom 
tym towarzyszyła często muzyka, albowiem św. Filip przypisywał jej wielką 
rolę w duchowej formacji chrześcijanina. Śpiewano proste, oparte na 
poetyckim tekście hymny duchowne, znane pod nazwą /audi spirituali. 
Z czasem do Oratorium przychodziło coraz więcej ludzi, a wśród nich byli 
również znani twórcy muzyki kościelnej. Dla rzymskiego Oratorium muzykę 
tworzyli miedzy innymi Giovanni Animuccia z Florencji, muzyk działający 
przy Cappella Giulia u św. Piotra oraz papieski kompozytor, Giovanni 
Pierluigi da Palestrina, blisko związany z Oratorium i uważany za jednego 
z największych muzyków późnego renesansu, który zapoczątkował nowy 
styl polifoniczny w muzyce kościelnej. Nowe spojrzenie na muzykę i jej rolę 
duchowo-wychowawczą dało także podwaliny pod barokową formę 

muzyczną nazywaną właśnie oratorium, jak na przykład dzieło Mesjasz G.F. 
Haendla. Duchowość oratoriańska jest zatem ściśle powiązana z muzyką. 

Początki działalności muzycznej na Świętej Górze 

W klasztorach filipińskich zawsze przywiązywano wielka wagę do 

twórczości i kultury muzycznej. Rozpoczynając swoją działalność 

w Gostyniu, Księża Filipini przykładali wielką wagę do muzyki. Powołano do 
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istnienia kapelę klasztorną. Fundatorzy Świętej Góry byli mecenasami 

sztuki nie tylko w odniesieniu do architektury, ale również, chcąc zapewnić 

odpowiedni poziom liturgii, wspierali działalność muzyczną. Adam 

Konarzewski, główny fundato~ w 1676 roku przepisał dość wysoki fundusz 

na utrzymanie kapeli w kwocie 5000 złp. W 1718 roku Helena Rogalińska 

przeznaczyła 1000 złp, aby w każdą sobotę rankiem grano pieśni maryjne 

oraz litanię po nieszporach. Podobnych fundacji dokonały Weronika 

Konarzewska oraz Teofila Leszczyńska Wiśniowiecka. Duchowość 

oratoriańska, niezwykłe miejsce, jakim jest Święta Góra, także warunki 

lokalowe oraz zabezpieczenie finansowe sprawiły działalność muzyczna 

kapeli klasztornej rozwijała się niezwykle prężnie. Pewne światło, dzięki 

któremu można odpowiedzieć na to pytanie ujrzeć możemy śledząc dalej 

historię życia muzycznego na Świętej Górze. Początkowo członkami kapeli 

byli mieszkańcy Gostynia, a wśród nich między innymi Antoni Szumski oraz 

Kazimierz Ruszczyński. W 1753 roku przybył na Świętą Górę Jan Fisher, 

wykształcony muzyk z Grodziska Wielkopolskiego. Gostyń stał się miejscem 

uznanym w środowisku muzycznym. Przybywali tu muzycy z Borku, 

Grodziska, Kościana, Leszna, a nawet z Gniezna. W latach następnych 

przybyli na Świętą Górę także muzycy i kompozytorzy z Czech, np. Jan Lohr 

oraz Wacław Wagner. Aby zapewnić stałą liczbę członków kapeli, 

zorganizowano przy klasztorze nauczanie muzyki. Program nauczania 

zawierał naukę śpiewu oraz gry na instrumentach. Przyjęto następującą 

zasadę. Uczniowie korzystali z mieszkania i utrzymania klasztornego, nie 

płacili za naukę, ale jednocześnie zobowiązani byli pozostać jako czynni 

muzycy w kapeli dopóki nie wykształcili swojego następcy. Dzięki temu 

kapela świętogórska przetrwała bez mała dwieście lat. Nie tylko zapraszano 

muzyków z zagranicy, ale odbywała się przy klasztorze edukacja muzyczna 

par excellance. Kapela świętogórska zawdzięcza swój rozwój należytej 

opiece ze strony klasztoru. Życie muzyczne na Świętej Górze było 

koordynowane przez tak zwanego prefekta muzyki. Wspólnota filipińska 

delegowała na trzy lata jednego księdza lub brata, aby zajmował się 
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sprawami związanymi z działalnością muzyczną. Prefektem muzyki był 

zawsze członek kongregacji. Zwykle posiadał wykształcenie muzyczne lub 

przynajmniej odpowiednie wyrobienie względem kultury muzycznej. 

Pierwszym z nich był przed rokiem 1704 ks. Wawrzyniec Kierzkowski, 

ostatnim przed kasatą pruską ks. Jan Sydow, a obecnie jest nim ks. Jakub 

Przybylski. 

Funkcjonowanie kapeli w oczywisty sposób wiązało się z koniecznością 

zapewnienia odpowiedniego repertuaru. W tym celu zorganizowano na 

Świętej Górze bibliotekę muzyczną. Zbiór utworów powiększał się 

z upływem lat, także o dzieła największych mistrzów europejskich, takich 

jak Wolfgang Amadeus Mozart i Joseph Haydn. Fakt istnienia utwórów 

takich kompozytorów świadczy o poziomie muzycznym klasztornej kapeli. 

Wysoki poziom życia muzycznego na Świętej Górze potwierdzają także 

liczne utwory czeskich kompozytorów. Do dziś zachowały się dzieła takich 

twórców jak: Pokorny, Novotny, Kozeluch, Loos, Pichl, Lorh, Stamitz. 

Spośród polskich kompozytorów na Świętej Górze, oprócz dzieł Zeidlera, 

znajdują się także utwory Antoniego Habla, Franciszka Ścigalskiego, Józefa 

Bolechowskiego i Maksymiliana Koperskiego czy wcześniejszego jeszcze od 

Zeidlera Adama Jędrowskiego. Dla potrzeb kapeli pracowali także kopiści. 

Przed dwustu latu, przepisywali oni nuty, które do dziś znajdują się 

w zbiorach archiwalnych na Świętej Górze. Klasztorna biblioteka muzyczna 

będąca schedą po Kapeli Świętogórskiej stanowi fundament dzisiaj 

realizowanego duszpasterstwa poprzez muzykę. Z przykrością jednak 

trzeba stwierdzić, że kasata pruska klasztoru świętogórskiego, która miała 

miejsce 1876 roku, położyła także kres działalności muzycznej na wiele 

dziesięcioleci. Stała się ona też powodem zaginięcia wielu nut. Do dziś 

zachowało się kilkadziesiąt z kilkuset utworów, zagrabionych w czasie 

kasaty. 

Chór i orkiestra dęta 

Pomimo trudnych czasów komunistycznych w Oratorium Gostyńskim od 
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czasów powojennych i także obecnie działalność muzyczna to 

funkcjonujące dwa zespoły muzyczne - Chór Palestrina i Świętogórska 
Orkiestra Dęta. Oba zespoły to grupy w większości składające się 

z amatorów_ którzy każdego tygodnia spotykają się na próbach 

w przeznaczonej dla ich celów Sali Muzycznej (znajdującej się przy 

Oratorium). Celem ich zaangażowania jest dbanie o piękno liturgii, a także 
uczestnictwo w spotkaniach o charakterze rekreacyjnym i wspólnych 

wyjazdach. Warto zauważyć, że klasztor opłaca dyrygenta chóru i orkiestry. 

którzy prowadząc zespoły udzielają bezpłatnych lekcji młodzieży. Na 

działalność muzyczną przeznaczane są środki Kongregacji także na 
utrzymanie sali i zakup instrumentów muzycznych. Dotowane są także 

wyjazdy okolicznościowe. W zamian za to muzycy-amatorzy chętnie 

apostołują muzyką i związują się z Oratorium. Prefekt muzyki dba o to, aby 

stale zwiększać repertuar zespołów - kupowane są nowe pozycje oraz 

zamawiane opracowania dla orkiestry (na przykład na kanwie dzieł 

J. Zeidlera). 

Musica Sacramontana 

"W zbiorach muzykaliów na Świętej Górze w Gostyniu zachowały 

się materiały nutowe litanii, mszy, nieszporów. Są to dzieła najwyższej 

próby {Stabat Mater!) wytrzymujące porównanie ze sztuką kompozytorską 

współczesnych Zeidlerowi. Wartość owych koncertów podniesiona jest 

przez miejsce, w jakim mają się odbyć. Bazylika na Świętej Górze 

w Gostyniu jest jednym z największych arcydzieł barokowej architektury 

w Polsce i stanowi wnętrze o znakomitych walorach akustycznych'~ 

(prof Marek Dyżewski, Wrocław) 

"Klasztor Filipinów w Gostyniu dysponuje archiwum zawierającym 

utwory godne ponownego przywrócenia życiu koncertowemu; wśród 

zachowanych manuskryptów znajdują się również dzieła najwybitniejszych 

kompozytorów polskiego klasycyzmu -Józefa Zeidlera i Jana Wańskiego'~ 

(prof Marek Toporowski, Warszawa) 
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Powyższe dwa cytaty są obiektywną oceną wartości artystycznej oratorium 

muzycznego w Gostyniu. Świat polskiej muzyki przewidywał ich znaczenie 

i były pewne próby udowodnienia tych przypuszczeń. Nie do przecenienia 

jest tu praca polskich muzykologów katalogujących zbiory- ks. Władysława 

Zientarskiego z Gniezna i dr Danuty ldaszak z Poznania/Warszawy. Była to 

tytaniczna praca trwająca bardzo długi okres czasu. Ponadto, Nieszpory 

Józefa Zeidlera nagrane przez Filharmonię Pomorską i wydane przez 

Polskie Nagrania (1965) oraz Stabat Mater nagrane dla celów archiwalnych 

przez Chór Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego (2001). W 2004 roku ze 

Studia Koncertowego Pafskiego Radia im. Witolda Lutosławskiego 

transmitowano wykonanie Litanii do św. Jana Nepomucena G-dur Jana 

Wańskiego, Litanii do Najświętszej Marii Panny D-dur Józefa Zeidlera. 

Ważnym wydarzeniem dla odkrycia muzyki świętogórskiej był także 

koncert muzyki oratoryjnej z okazji III Kongresu Duszpasterstw 

Oratoryjnych w 2004 roku. Dzięki zaangażowaniu ks. Waldermara Partyki 

i pod jego dyrekcją wykonano wtedy na Świętej Górze Veni Creator in D 

Józefa Zeidlera oraz Litanię ex G Jana Wańskiego. Pozostałe muzyczne 

skarby świętogórskiego archiwum czekały na swoje "wskrzeszenie". 

Wskrzeszenia dzieł dawnych mistrzów klasztornych dokonuje 

Stowarzyszenie Miłośników Muzyki Świętogórskiej im. Józefa Zeidlera, 

które powstało w roku 2006 z okazji 200. rocznicy śmierci Józefa Zeidlera. 

Zapoczątkowano wtedy inicjatywę Musica Sacramontana - Festiwal 

Muzyki Oratoryjnej. Każdego roku w ostatni weekend września i pierwszy 

października odbywa się w Bazylice Świętogórskiej cykl czterech 

koncertów, podczas których mają miejsca prawykonania arcydzieł 

z klasztornej biblioteki. Kilka miesięcy wcześniej trwa praca muzykologów 

przygotowujących odnalezioną literaturę do wykonania. Spawami 

organizacyjnymi artystycznymi zajmuje się prężnie działające 

Stowarzyszenie - składające się osób świeckich. Dyrektorem Festiwalu 

i zarazem członkiem zarządu Stowarzyszenia jest kapłan oddelegowany 

przez Kongregację - Prefekt muzyki. Integralną częścią Musica 

-64-



Sacramontana jest pofestiwalowa seria wydawnicza pod tym samych 

tytułem (laureat m. in. Fryderyka 2008 za najlepszy w Polsce album 

z muzyką chóralną i oratoryjną). Publikowane są tam prawykonania 

zarejestrowane w czasie festiwalu. Trzeba podkreślić, że współ­

organizatorem Festiwalu jest Kongregacja, która poprzez aprowizację 

i kwestie logistyczna oraz oddelegowanie jednego z księży wydatnie 

wspiera to dzieło. Wspólna działalność Kongregacji i Stowarzyszenia 

owocuje wieloma nagrodami i wyróżnieniami w Wielkopolsce. 

Działalność Stowarzyszenia to także kameralne spotkania oratoryjne 

w refektarzu klasztornym oraz inne koncerty oratoryjne na Świętej Górze 

i w okolicy i inne wydarzenia - na przykład Eko-Festyn ze Świętym Józefem 

(1 maja). Są one echem i być może staną się kiedyś tymi na wzór spotkań 

u św. Filipa Neri w Rzymie. Póki co, wydarzenia realizowane przez 

Stowarzyszenie cieszą się sporym i budzącym zachwyt obserwatorów 

zainteresowaniem, ale jeszcze spora duchowa droga przed nami, aby były 

one oratoryjnymi w pełnym duchowym znaczeniu tego słowa. 

Stowarzyszenie jest grupą ludzi otwartych i chętnych do współpracy i być 

może dzięki temu apostolstwo przez muzykę stanie się jeszcze szerszym 

i federacyjnym dziełem. 

Szczegóły związane z Musica Sacromonta: www.jozefzeidler.eu 
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Ks. Zbźgniew Starczewski COr 

Ponowny pogrzeb Sióstr Elżbietanek internowanych w czasach komuni­

stycznych na Świętej Górze 

Dnia 6 grudnia 2010 roku na Świętej Górze w Gostyniu miało miej­

sce szczególne historyczne wydarzenie związane z bolesnymi doświadcze­

niami Zgromadzenia Sióstr Św. Elżbiety z prowincji Nyskiej i Wrocławskiej. 

W latach 1954-1957 siostry z tego zgromadzenia były internowane i prze­

bywały w świętogórskim klasztorze. To tu decyzją władz komunistycznych 

był utworzony specjalny obóz pracy dla 194 Sióstr Elżbietanek. Po 56. la­

tach od chwili śmierci pierwszej internowanej siostry odbył się po ekshu­

macji ponowny pogrzeb. 

W tym to świętogórskim obozie, jak również w podobnych obo­

zach utworzonych w klasztorze Franciszkanów w Kobylinie oraz w Dębo­

wej Łące siostry doświadczały bolesnych skutków represjonowania oraz 

ogromu upokorzeń i cierpień zadawanych nieludzkim systemem totalitar-

nym w całkowitym bezprawiu władz PRL. 

W 50-tą rocznicę tych bolesnych wydarzeń, by ocalić od zapo­

mnienia siostra Miriam Halina Zając- elżbietanka wrocławska opracowała 

i opublikowała bardzo ciekawą pracę ukazującą Siostry Elżbietanki, które 

stały się ofiarami przemocy w PRL-u w latach 1954-56. Ta pozycja książko­

wa zatytułowana "Kryptonim X-2" wydana w Oficynie Współczesnej 

w Poznaniu w 2004 roku jest bardzo godna uwagi, ponieważ na przykła­

dzie bolesnych doświadczeń swojego zgromadzenia autorka ukazuje dra-
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mat historii Kościoła w Polsce w czasach komunistycznego zniewolenia 

i może być wciąż aktualną przestrogą dla tych, którzy zbyt szybko zapomi­

nają bolesne karty historii Kościoła w naszej Ojczyźnie a w lewicujących 

sojuszach poszukują postępowych idei liberalizmu i relatywizmu moralne­

go. 

W świętogórskim klasztorze klasztorze jako w obozie odosobnienia 

i pracy Siostry Elżbietanki zostały otoczone szczególną pomocą i duchową 

opieką prze Księży Filipinów i to pozwalało im przeżyć koszmar tamtych lat 

i zachować pogodę ducha osób konsekrowanych. Klimat modlitwy i łaski 

w Sanktuarium Świętogórskiej Róży Duchownej, kapłańska i duszpasterska 

posługa gorliwych kapłanów - w szczególności duchowego opiekuna 

ks. Leopolda Rachwała, mianowanego przez Ks. Arcybiskupa Walentego 

Dymka Metropolity Poznańskiego, kapelanem Sióstr Elżbietanek, a także 

ogromnej życzliwości i gorliwości konferencjonisty i spowiednika o. Józefa 

Jury przyczyniała się do głębokiego i pełnego Bożego pokoju przebywania 

tych sióstr w gostyńskim klasztorze na Świętej Górze. 

Dla wielu sióstr wówczas internowanych w świętogórskim klaszto­

rze ten czas niewątpliwie był czasem doświadczenia, upokorzenia, ofiary 

a także czasem duchowej formacji przeżywanej pod troskliwym spojrze­

niem Świętogórskiej Róży Duchownej i Mistrzyni życia wewnętrznego. 

Siostry Elżbietanki w tym specyficznym obozie pracy i odosobnienia doj­

rzewały do wieczności by w cieniu cudownego obrazu Matki Bożej Święto­

górskiej przegotować się do przekraczenia progu nadziei a na cmentarzu 

przy Bazylice oczekiwać na radość Zmartwychwstania. 
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Dla uporządkowania i stworzenia godnego wiecznego miejsca spo­

czynku Sióstr Elżbietanek z gostyńskiego obozu pracy Prowincja Wrocław­

ska z Przełożoną Siostrą Marią Paulą postanowiła ufundować nowy po­

mnik nagrobny i dokonać ekshumacji zmarłych sióstr, by we wspólnej mo­

gile złożyć ich doczesne szczątki. W tym nowym grobie zostały złożone 

następujące siostry: 

-s. M. Bonfilia Baran t 6.11.1954 

-s. M. Febrania Kusz t 9.01.1955 

-s. M. Oswina Kielich t 31.07.1955 

-s. M. Petronela Dziuba t 6.06.1956 

-s. M. Bona Wieczorek t 14.09.1956 

-s. M. Synkletyka Pietach t 2.09.1957 

-s. M. Dominika Czekaiska t 19.08.1957 

Ekshumacji i przygotowania nowego grobu dla Sióstr Elżbietanek 

na cmentarzu przy Bazylice Świętogórskiej dokonała Firma Kamieniarsko­

Nagrobkowa p. Henryka Chudego z Gostynia. 

W adwentowym czasie oczekiwania i nadziei w poniedziałek 

6 grudnia 2010 roku odbyła się skromna w swej wymowie uroczystość 

ponownego pogrzebu w/w sióstr w obecności byłych sióstr Prowincjonal­

nych - Prowincji Wrocławskiej S.M. Eugenii Żurek oraz S.M. Mieczysławy 

Kawczyńskiej a także S.M. Haliny Zając- autorki wyżej wspomnianej książ­

ki "Kryptonim X-2" dokonano liturgicznego obrzędu pogrzebowego, któ-
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remu przewodniczył Ks. Zbigniew Starczewski Prokurator Federacji Kon­

gregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce. 

Po modlitwach przy grobie na cmentarzu świętogórskim Siostry 

wraz z Ks. Zbigniewem Starczewskim przeszły do klasztoru by w dawnej 

szwalni Sióstr Elżbietanek a obecnej kaplicy rekolekcyjnej modlić się za 

zmarłe siostry Elżbietanki a także o nowe dobre i święte powołania do 

naszych wspólnot zgromadzeniowych. 
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Paulina Gabler 

Radosne serce w służbie Bogu i człowiekowi ... 

W piątek 26 listopada 2010r. w poznańskiej wspólnocie filipińskiej 

kl. Grzegorz Zahora przyjął święcenia diakonatu z rąk J. E. Ks. Bpa Zdzisła­

wa Fortuniaka. Nowo wyświęcony diakon pochodzi z Jabłonki Drawskiej. 

Księża Filipini znani mu byli od najmłodszych lat, ks. Alojzemu Machayowi, 

filipinowi z Bytowa, Grzegorz służył do Mszy Świętej jeszcze w rodzinnej 

parafii. Swą drogę do kapłaństwa Grzegorz Zahora rozpoczął w królewskim 

mieście Krakowie, gdzie przez dwa lata studiowat filozofię. Od 2007 roku 

jego powołanie dojrzewało pod uważnym spojrzeniem Świętogórskiej Róży 

Duchownej w Jej Sanktuarium w Gostyniu. Ostatecznie związał się jednak 

z Filipinami z parafii p. w. NMP Matki Kościoła w Poznaniu, gdzie dokończył 

formację i przygotował się do przyjęcia święceń diakonatu. 

Wieczorna piątkowa Msza Święta miała charakter wyjątkowy, gdyż 

przyjęcie posługi diakonatu odbyło się w kościele parafialnym na poznań­

skim Świerczewie. To historyczny moment dla naszej wspólnoty parafial­

nej, która nie miała jeszcze okazji przeżywania święceń kleryka Kongregacji 

w Poznaniu. W świątyni zgromadzili się mieszkańcy osiedla, rodzina klery­

ka Grzegorza, przyjaciele i współpracownicy. W asyście zaproszonych ka­

płanów i kleryków wspólnoty filipińskiej oraz księży z sąsiednich parafii, 

ks. bp Zdzisław Fortuniak sprawował Święte Tajemnice Ołtarza oraz wygło­

sił homilię. Rozpoczęła się ona od przywołania znanego porównania Ko­

ścioła do ciała, autorstwa św. Pawła. Żaden z członków nie może odmówić 
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współpracy drugiemu, bo każda część ciała jest ważna i muszą sobie one 

wzajemnie służyć. Ks. Biskup zwrócił szczególną uwagę na funkcję służeb­

ną, która jest niezwykle istotna w posłudze diakonatu. Zadania diakona 

zostały obrazowo przedstawione jako służba trzem stołom: Stołowi Słowa 

Bożego, Stołowi Eucharystii i Stołowi Caritas. 

Po uroczystym odśpiewaniu Litanii do Wszystkich Świętych, kleryk 

Grzegorz przyjął święcenia oraz otrzymał dalmatykę i Ewangeliarz, symbo­

le jego nowej posługi. Wielka radość stała się udziałem całej wspólnoty 

filipińskiej i parafialnej, a jej owoce będą obfitować jeszcze przez długi 

czas. Oby Maryja, która jest cudowną Wychowawczynią Powołań Kapłań­

skich bezpiecznie doprowadziła Swego syna, Grzegorza do wspaniałego 

dnia święceń prezbiteratu i zawsze miała go w Swej opiece. Niechaj prze­

słaniem tej uroczystości pozostaną słowa Ks. Bpa Zdzisława, iż kapłan swej 

posłudze nie może oddać jedynie połowy serca, gdyż nabierze ona wów­

czas charakteru uciążliwego cierpienia; oddać winien całe swoje serce, 

ponieważ wtedy kapłańska posługa Bogu i człowiekowi będzie trudem 

ponoszonym z prawdziwą radością, do której w szczególny sposób powo­

łani są Filipini. 
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Ks. Wacław Wojtunik COr 

Jubileusz 30-lecia Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri i parafii 
św. Rodziny w Tomaszowie Mazowieckim 

W grudniu 2010 r. przypada perłowa rocznica (30 lat) od powoła­

nia aktem prawnym do życia w Kościele Łódzkim Kongregacji Oratorium 

św. Filipa Neri i parafii św. Rodziny w Tomaszowie Mazowieckim. 

Pragniemy dziękować Panu Bogu przez szczególne pośrednictwo 

Najświętszej Rodziny z Nazaretu i św. Filipa Neri oraz wszystkich świętych 

i błogosławionych filipinów za dar nowej Kongregacji nowego kościota 

i klasztoru - to własność Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Toma­

szowie Mazowieckim. 

Budowniczy kościoła i klasztoru, Organizator życia wspólnoty fili­

pińskiej w Tomaszowie O. Antoni Jakubczyk- dziś czcigodny jubilat i senior 

wspólnoty dzięki łasce Bożej wraz z nami wyśpiewa Bogu dziękczynne Te 

De u m. 

Uroczystą Mszę św. jubileuszową, a zarazem odpustową ku czci 

św. Rodziny z Nazaretu odprawi dnia 26 XII 2010 (drugi dzień Świąt Bożego 

Narodzenia (Niedziela) o godz. 12.30) J. E. ks. Bp. Ireneusz Pękalski z Łodzi 

w asyście O. Prokuratora Federacji Polskiej Zbigniewa Starczewskiego 

i Seniora tejże Kongregacji O. Antoniego Jakubczyka. 

Pragniemy również przy tej okazji dziękować Panu Bogu za dar 

nowego błogosławionego- filipina z Anglii Kard. J. H. Newmana. 
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Dzieląc się ta radością wszystkich współbraci filipinów prosimy 

o dar modlitwy uwielbienia, dziękczynienia i Bożego błogosławieństwa na 

dalsze życie, pracę naszej wspólnoty. 

Na powyższą uroczystość serdecznie zapraszamy do kościoła i do 

klasztoru współbraci w filipińskim powołaniu. 

Z wyrazami szacunku 
i pozdrowienia w duchu naszego Ojca św. Filipa Neri 
Superior Kongregacji w Tomaszowie Mazowieckim 

Ks. Wacław Wojtunik 
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Ks. Wacław Wojtunik 

Spotkanie Oratorium Świeckich w 2011 r. 

Gostyń- św. Góra 

l. Oratoryjne dni skupienia - modlitwy dla młodzieży z duszpasterstw 

filipińskich w Polsce odbędą się na św. Górze w Gostyniu w dniach 11-

13.03. 2011 r. (piątek- niedziela) 

Według wcześniejszych ustaleń nad organizacją i przebiegiem spo­

tkania pieczę podejmie Kongregacja Oratorium w Bytowie. 

Zgłoszenia kierujemy do Gostynia na św. Górę- na furcie u siostry. 

11. Spotkanie Oratorium Świeckich - dorosłych odbędzie się również 

w Gostyniu na Św. Górze w dniach 21-22. 05. 2011 r. 

Program spotkania i jego przebieg przygotuje ks. Wacław Wojtunik 

i grupa z Tomaszowa Mazowieckiego. 

Dokładne programy i informacje będą przekazane do wszystkich 

Kongregacji Oratorium w odpowiednim czasie, ale już dziś należy zanoto­

wać w kalendarzu pracy duszpasterskiej te terminy, aby z wszystkich 

wspólnot filipińskich były grupy Oratoryjne. 

To jest nasze zadanie na dziś duchowych synów św. Filipa Neri. 

Z wyrazami szacunku i w duchu św. Filipa- naszego Ojca 
Referent Duszpasterstw Oratoryjnych 

Ks. Wacław Wojtunik COr 
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OPRACOW ANIA 

Carlo Snider 

KARDYNALSTWO JANA HENRYKA NEWMANA 

l. Newman w przeddzień mianowania go kardynałem 

Wyniesienie Jana Henryka Newmana do godności kardynalskiej 

jeszcze dzisiaj jest uważane za apoteozę wieńczącą jego niespokojne życie. 

Co więcej, przypisuje mu się znaczenie daleko sięgającej i ostatecznej re­

habilitacji Newmana jako teologa, który przez wiele lat był celem upo­

rczywych oskarżeń, systematycznych krytyk i złośliwych zarzutów. Znany 

jest drastyczny osąd mons. Talbota, "papieskiego tajnego szambelana" 

Piusa IX, jednego z najbardziej nieubłaganych przeciwników Newmana 

oraz głównie odpowiedzialnego za długo utrzymującą się nieufność, jaką 

objawiano w Rzymie wobec wielkiego konwertyty i za wynikające z niej 

posunięcia, łącznie z bardzo bolesnym zakazem, uniemożliwiającym mu 

powrót do Oksfordu1
. Talbot pisał do arcybiskupa Westminsteru, kardyna­

ła Manninga2
, przeświadczony, że może liczyć na jego zrozumienie: 

"Newman jest najbardziej niebezpiecznym człowiekiem w Anglii"3
. 

1 George Talbot, najmłodszy syn trzeciego barona Talbota z Malahide, ur. w 1816 roku, studiowal 
w Eton i w St. Mary' s Hall w Oksfordzie. W 1842 roku został przez mons. Wiscmana przyjQtY do 
Kościoła katolickiego. Wyświęcony w 1846 roku na kapłana, w nastQpnym roku prosil o przyjr,:cie do 
Oratorium, ale Newman w uprzejmy sposób jego prośbę oddalił. Dzięki poparciu Wisemana został 
papieskim tajnym szambelanem Piusa IX. Jego postępowanie w Kurii dokladnie potwierdziło sąd mons. 
Ullathome'a, biskupa Birmingham, jaki wypowiedział o nim w 1863 roku w liście do mons. Manninga, 
arcybiskupa Westminsteru. Talbot jest "good and hearted" ale objawia "notorious want o f judgement". 
Por. C. Butler, The Life and Times ofBishop Ullathome (1806-1889), Londyn 1926, 11, s. 127. Talbot 
zmarł w 7.akładzie dla obłąkanych w Passy pod Paryżem w 1886 roku. 
2 Henry Edward Manning, ur. w 1808 roku jako syn bardzo bogatego bankiera, studiowal w Harrow 
Sehool i w Balliol College w Oksfordzie. W 1823 roku został "fellow" w Merton College. Obrał karien;: 
duchowną i najpierw działał jako wikariusz, a nastr,:pnic jako pastor w Lavington. W 1837 roku, po 
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Newman, nie zważając na wiele cierpień, jakie musiał znosić z po­

wodu niezrozumienia i wrogości, w całym swoim życiu zawsze pozostawał 

wierny i pełen cierpliwości. W liście z 8 stycznia 1867 roku do Miss Bowles 

pisał tak: 11 CZas jest wielkim lekarzem i wielkim mścicielem wszelkiej nie­

sprawiedliwości. Jeżeli będziemy cierpliwi, Bóg będzie pracował dla nas. 

On działa dla tych, którzy nie pracują dla Siebie samych"
4

• 

Chociaz Newmana nakłaniano do tego, on nigdy nie chciał bronić 

się przed zarzutami, jakie wysuwano przeciwko jego pismom i przeciw jego 

sposobowi postępowania. Obok jego niechęci do podróżowania, to rów­

nież było powodem, dla którego nie chciał udać się do Rzymu. Przede 

wszystkim z tej podróży rezygnował dlatego, że był przekonany o bezuży­

teczności osobistej interwencji. Przecież życzliwość, jaką by mu okazały 

instancje kurialne, nie przyczyniłaby się do położenia kresu oskarżeniom 

i zarzutom. Tak tez faktycznie się stało. Pełne uznania wypowiedzi ze stro­

ny Piusa IX oraz kardynała Barnabo, prefekta Kongregacji de Propaganda 

Fide5
, jak i innych wybitnych osobistości kleru rzymskiego6

, były grama-

czteroletnim harmonijnym małżeństwie, został wdowcem. Później, po przezwyciężeniu całkowitej 
niechęci do Ruchu Oksfordzkiego, zbliżył się do niego akurat wtedy, gdy Newman już się od niego 
odwrócił. Dnia 6 kwietnia 1851 roku przeszedł do Kościola katolickiego. W kilka miesięcy po jego 
nawróceniu kardynał Wiseman udzielił mu święceń kapłańskich. Manning rozpoczął studia teologiczne 
w Rzymie w "Accademia deiNobili Ecclesiastici". W 1863 roku został następcą Wisemana na stolicy 
arcybiskupiej w Westmmster. Podczas Soboru Watykańskiego I był jednym z najbardziej żarliwych 
obrońców nieomylności papieża. W 1875 roku został mianowany kardynałem. Był gorliwym duszpas­
terzem. Głównie jemu zawdzięcza się utrwalenie reorganizacji Kościola katolickiego w Anglii. Zmarł 
w 1892 roku w Londynie. 
3 "Dr Newman is the most dangerous man in England, and you will see that he will make use ofthe lai ty 
against Your Grace. You must not be afraid of him". Talbot do Manninga, 25 kwietnia 1867. 
W W. Ward, The Life of John Henry Cardinal Newman, Londyn 1913, II, s. 147. Aby jeszcze bardziej 
dodać Manningowi odwagi w jego opozycji przeciw Newmanowi, Talbot wypowiedział następujące, 
pełne wściekłości, słowa: "What is the province of the laity? To hunt, to shoot, to entertain. These 
matters they understand, but to meddle with ecclesiastical matters they have not right at al!, and this 
affair o f Newman is a matter purely ecclesiastical". Tamże, s. cyt. 
4 Ward, o. c., 11, s. 129. 
5 Aleksandro Bamabll, urodzony w Foligno w UW! roku, w swoim czasie sekretarz Kongregacji de 
Propaganda Fide, został jej prefektem, gdy w 1856 roku otrzymał godność kardynalską. Ten człowiek 
nie był pozbawiony naturalnych zdolności i posiadał najlepszą znajomość prawa kościelnego; jednak te 
prqmioty były usuwane w cień przez SWOJego rodzaju "sans gene", która mogla posuwać się aż do 
trywialności. Miał tak gwałtowny charakter, że niekiedy sprawiał wrażenie grubiańskiego i prostackie­
go. Mimo to swoim resortem kierowal silną ręką. Niewątpliwie był on jednym z najbardziej interesują­
cych kardynałów Piusa IX. Zmarł w I 874 roku. 
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dzone przez Ambrose St. Johna i Henry ego Bittlestona, których Newman 

wyznaczył do tego w celu wyjaśniania swoich idei i czynów oraz bronienia 

swoich interwencji w kołach kurialnych. Te pochwały stanowiły oznakę 

pomyślniejszej atmosfery dla Newmana. Jednak to wszystko nie skłoniło 

wrogów do zamilknięcia. 

Cierpienia znoszone przez długie lata coraz bardziej uszlachetniały 

duszę Newmana. Nawet gdy w jego pismach od czasu do czasu pojawia się 

wyraz bólu, zwłaszcza wtedy, gdy musi przyglądać się, jak udaremniane 

jest bogatsze w istotny sposób dzieło oświecania dusz szukających prawdy 

lub zagrożona jest wspólnota (instytut), w które po swoim nawróceniu 

mógł kontynuować swoją działalność jako nauczyciel i kapłan. Jednak rów­

nież w tych chwilach, w których dopuszcza do głosu swoją skargę, objawia 

się jego nieugięta ufność do Boga. Wzruszającym na to przykładem jest 

modlitwa, jaką wznosi do Boga, gdy jego wrogowie zdawali się zagrażać 

istnieniu Oratorium: "Nie dopuść, aby przypisywana mi zła opinia wyrzą­

dziła szkodę dziełu mojego Oratorium, o które mam staranie i które po 

prostu składam w Twoje ręce, o mój Panie" 7
. 

Te wzmianki wystarczają, aby zrozumieć, na ile ta kardynalska 

nominacja została przez samego Newmana przyjęta jako uroczysta rehabi­

litacja. Ze strony Stolicy Apostolskiej była ona oznaką pełnego uznania 

prawowierności jego myśli oraz jego niewzruszonej wierności dla doktryny 

i urzędu nauczycielskiego Kościoła, jak również jego działalności jako my­

śliciela i mistrza. 

Ta bardzo bezpośrednia interpretacja tego wydarzenia nie ma 

zamiaru na dalszy plan przesuwać innej, która z biegiem czasu coraz bar­

dziej się ujawniała: Nadanie doktorowi Newmanowi godności purpurata 

stanowi punkt wyjścia dla stosunków między Kościołem a światem kultury 

doby współczesnej. Od momentu wyboru Leona XIII Newman mógł 

stwierdzać stopniową ewolucję tych stosunków. To, że papież Pecci przez 

6 Wśród nich szczególnie zasługuje na wzmiankę o. Perlone, jeden z najbardziej znakomitych teologów 
jego czasów, profesor w Collegio Romano. 
7 Ward, o. c., I, s. 578. 
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mianowanie wielkiego konwertyty pragnął spowodować dalsze i bardziej 

zdecydowane otwarcie się Kościoła na świat kultury czasów nowożytnych, 

można wnioskować z słów samego papieża, jeżeli rzeczywiście zostały one 

wypowiedziane i dokładnie przekazane. Leon XIII miał odpowiedzieć 

Giovanniemu Battiście Rossiemu8
, który dzięki długoletnim stosunkom 

przyjaźni odważył się postawić mu pytanie, jaka będzie linia jego pontyfi­

katu: "Niech Pan poczeka, aż zobaczy pierwszego mianowanego przeze 

mnie kardynała. Wtedy pozna Pan to, co dla mojego pontyfikatu będzie 

typowe". Niektórzy biografowie Newmana ten epizod podają w przekona­

niu, że papież tutaj szczególną aluzję uczynił do Newmana9
• Jednak nie 

można bez zastrzeżeń akceptować tak ograniczonej interpretacji. Na 

pierwszym konsystorzu, obok Newmana, byto mianowanych dziewięciu 

innych kardynałów. Newman, jako zwykły kapłan, nie mógł być pierwszym 

w tym szeregu nominacji. Z pewnością jest bardziej prawdopodobne, że 

papież uczynił aluzję do swojego pierwszego konsystorza. W niczym jednak 

nie zmienia to znaczenia, jakie Leon XIII chciał nadać kardynalstwu New­

mana. Dla byłego ,,fellowa" i "tutora" z Oksfordu wybór kardynała Pecci na 

papieża był znakiem pełnym nadziei na spokojniejsze lata oraz na jaśniej­

sze i lepsze zrozumienie jego dzieła. Już w pierwszych posunięciach nowe­

go pontyfikatu Newman wyczuwał mocną wolę papieża dania zachęty do 

pozytywnego uaktywnienia myśli katolickiej. Jednak w tamtym czasie nic 

nie pozwalało na domysły, jakie plany podjął Leon XIII na korzyść Newma­

na, człowieka, który już od wielu lat wiódł swoje życie w ciszy i skupieniu 

Edgbaston i w odosobnieniu Rednal. 

• Na temat kontaktów Leona XIII z sławnym archeologiem w: E. Soderini, II Pontificato di Leone XIII, 
Milano 1932, l, s. 291 i n. 
• Por. R. Sencourt, The Life ofNewman, London 1948, s. 269; L. Bouyer, Newman, Sa vie. Sa spiritu­
alitć, Paris 1952, s. 478; J. Artz, Newmans Kardinalat. AufschiUsse aus Hintergronden und Begleitung­
sumstanden, w: "Theologie und Philosophie", 53 (1978), s. 226. 
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11. Pierwsze kroki ku kardynalstwu 

Kardynalstwo Jana Henryka Newmana stanowi ukoronowanie 

wielokrotnie przez wybitne osobistości angielskiego laikatu ponawianej 

prośby, aby Stolica Święta okazała Newmanowi takie uznanie, na jakie 

w pełni zasługuje. Świeckie inicjatywy konkretnie wyrażały się w życzeniu, 

aby przyznano mu godność kardynalską w tym celu, żeby znaczenie jego 

myśli i wielu nagromadzonych zasług jego długiego życia, jakie położył dla 

Kościoła katolickiego, ostatecznie podnieść na ten sam poziom uznania 

i moralnego autorytetu, co myśli i działania innych ludzi Kościoła, którzy 

choć godni tego, nie wszyscy w równej mierze zasługiwali na to szczególne 

uhonorowanie. Także kardynał Howard10 popierał te inicjatywy świeckich, 

on sam był szczerym wielbicielem i prawdziwym obrońcą Newmana 

w Kurii rzymskiej. Kiedy w lipcu 1878 roku zatrzymał się w Londynie, za­

pewnił sobie także poparcie swojego kuzyna, księcia Norfolk. Książę na­

tychmiast wyraził swoją zgodę. Razem z markizem Riponem wziął na siebie 

zadanie porozmawiania z kardynałem Manningiem, aby nakłonić go do 

przedstawienia papieżowi życzenia katolickiego laikatu11
. Wewnętrzne 

usposobienie Manninga, który był niezbyt przychylnie nastawiony do 

Newmana, czyniło to zadanie nieco delikatnym; jednak to poparcie ze 

strony Manninga (jako kardynała) było bezwzględnie konieczne i nie moż­

na było go pominąć" 12 • Albowiem Leon XIII nie mianowałby Newmana 

kardynałem nie zapoznawszy się uprzednio z opinią arcybiskupa Westmin-

10 Z hrabiowskiej rodziny Norfol k. Ur. w I 829 roku w Mainton (Nottingham), studiował w Scott 
i w Edynburgu. Początkowo był oficerem w 2nd Life Guards. W I854 roku wstąpił do English College 
w Rzymie. W tym samym roku otrzymał święcenia kapłańskie. Najpierw był arcybiskupem Neo­
Cezarei i sufraganem w Frascati, jak również wikariuszem bazyliki św. Piotra w Watykanie. W 1877 
roku został mianowany kardynałem. W 1881 roku został archiprezbiterem i prefektem Kongregacji 
Fabryki Bazyliki św. Piotra. W 1884 roku dobrowolnie obiera siedzibę w podrzymskim Frascati. Był 
zwolennikiem tendencji pojednawczej. Zmarł w Brighton w 1892 roku. 
11 Ward, o. c., II, s. 435. 
12 "This was perhaps the act of the Duke's life that called forth in the fullest mcasurc that quality of 
simple straightforward courage that was the secret of the high respect in which he was hel d, and o f thc 
grcat influence he wielded". Butler, o. c., II, s. I 08. 
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steru. Chociaż ten apel stanowił dla arcybiskupa "a shock" 13
, wyraził na­

tychmiast zgodę na skierowanie petycji do papieża, w której podkreślił 

znaczenie Newmana dla katolików angielskich14
• Ta petycja została przeka­

zana kardynałowi Howardowi. Po powrocie do Rzymu miał ją natychmiast 

osobiście wręczyć papieżowi. Sprawa zdawała się być skierowaną na naj­

lepszą drogę. Tym większe było zaskoczenie księcia Norfolka, gdy na po­

czątku grudnia, podczas audiencji u papieża, wspomniawszy o sprawie 

mianowania Newmana kardynałem, dowiedział się, że z powodu przedłu­

żającej się nieobecności Howarda w Rzymie, petycja Manninga jeszcze nie 

została doręczona. Papież Leon XIII oświadczył swoją gotowość wzięcia 

pod uwagę życzenia, jakie książę Norfolk mu przedstawił, skoro tylko zapo­

zna się z opinią kardynała Manninga. Z tego powodu książę Norfolk po­

nownie zwrócił się do arcybiskupa Westminsteru z prośbą o zredagowanie 

drugiej petycji. Nie wiadomo, czy ta druga petycja dotarła do Rzymu, nie 

wiemy też, czy Howard, po swoim powrocie do Rzymu, przekazał papie­

żowi poprzednią. Chociaż książę Norfolk stanowił wypróbowaną, o dużym 

autorytecie instancję, to Leon XIII był skłonny przyjąć tę petycję powodo­

wany także swoim osobistym szacunkiem dla Newmana. Ta gotowość ka­

zała mu oprzeć się wszelkim naciskom ludzi, którzy do ostatniej chwili usi­

łowali przeszkodzić urzeczywistnieniu tych zamiarów. W 1888 roku, kiedy 

na audiencji przyjmował lorda Selborne'a, który przekazał mu pewne po­

stanie od Newmana, papież wspominał siłę i zaciętość tego nacisku: "Ach, 

mój kardynał! To nie byto łatwe, to nie było łatwe. Mówiono, że on jest 

zbyt liberalny. Ale ja byłem zdecydowany uczcić Kościół przez uczczenia 

Newmana. Zawsze go podziwiałem i jestem dumny z tego, że mogłem 

uczcić takiego cztowieka"15
. 

13 "To Manning the propasał must have come as a shock". Butler, o. c., II, s. l 08. 
14 List Manninga był zredagowany w języku włoskim i znajduje się, w wersji angielskiej, w "The 
Lettcrs and Diarics of John Henry Newmana", edited at the Birmingham Oratory with notes and an 
introduction by Charles Stephe Dessain and Thomas Gomall SJ, Tom XXIX, Oxford 1976, Appendix l, 
ss. 423-434. Także w Ward, o. c., II, ss. 577-578. 
15 L. Riding, Sophia Matylda Palmer de Franqueville, (1852-1915). A Memori, London 1919, s. 190. 
Hrabina, córka lorda Selbome'a, była obecna na tej audiencji. Por. Butler, o. c., II, s. 110. 
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III. Zaofiarowanie kapelusza kardynalskiego 

Leon XIII, od pierwszych dni i miesięcy swojego pontyfikatu, obja­

wiał Newmanowi oznaki serdecznej przychylności. Uczuda papieża jasno 

ujawniły się w liście, jaki Sekretarz Stanu Nina w styczniu 1879 roku pouf­

nie skierował do kardynała Manninga, aby go poinformować, że Leon XIII 

ma zamiar mianować Newmana kardynałem i aby się dowiedzieć, czy on tę 

godność przyjmie16
• Manning ten list otrzymał 29 stycznia i tego samego 

dnia przesłał go do mons. Ulfathorne'a OSB, biskupa Birmingham, aby ten, 

jako właściwy ordynariusz, zasięgnął opinii zainteresowanego17
• 

Biskup, który znajdował się w Oscott, natychmiast zaprosił New­

mana do siebie; ten jednak, ponieważ był chory, w zastępstwie posłał swo­

jego współbrata o. Pope'a. Biskup wręczył mu list, w którym informował 

Newmana o zamiarach papieża 18 . Newman odpowiedział Ullathorne'owi 

listem w języku łacińskim, którego treść miała być przekazana do wiado­

mości kardynała Niny. Wyrażał on w nim swoją wdzięczność za okazaną 

mu przez papieża życzliwość. Oświadczył swoją gotowość przyjęcia tej 

wysokiej godności, dodał jednak: "Jestem stary i ni dowierzam samemu 

sobie. Minęło już 30 lat odkąd żyję w ukryciu i w zadowoleniu 'in nidulo 

mea', w moim drogim Oratorium. Dlatego błagam Jego Świątobliwość, aby 

nie zabierał mnie od św. Filipa, mego Ojca i Opiekuna. Przez miłość i głę­

boki szacunek, jakie długi szereg papieży okazywał św. Filipowi, przez za­

ufanie, jaki, go darzyli, usilnie proszę Jego Świątobliwość, aby miał wzgląd 

na moje pragnienie, aby nadal wolno mi było pozostawać w ukryciu ze 

względu na moje słabe zdrowie, na moich prawie ukończonych 80 lat, na 

moje oddalone od świata życie, jakie wiodłem od młodości, na moją nie­

znajomość języków obcych, na mój brak doświadczenia w tego rodzaju 

obowiązkach, aby pozwolono mi umrzeć tam, gdzie zawsze mieszkałem. 

Czegoż mogę jeszcze pragnąć, gdy jestem świadomy życzliwości Jego Świą-

16 Letters and Diaries, XXIX, s. 16; również Ward,o. c., II, s. 110. 
17 Letters and Diaries, XXIX, s. 16; również Ward, o. c., II, s.438; Butler, o. c., 11, s. 110. 
18 Tamże, ss. 110-111. 
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tobliwości?" 19 • Ten list osobiście w dniu 3 lutego został przez Newmana 

osobiście zawieziony do Oscott i wręczony mons. Ullathorne'owi (który 

jeszcze tego samego dnia przekazał go kardynałowi Manningowi). Ulla­

thorne do tego listu dołączył swoje osobiste pismo, w którym obszernie 

przedstawił uczucia wdzięczności Oratorianina oraz jego życzenii0 • Rów­

nież Newman, w dniu 5 lutego, napisał list do Manninga, ale w nieco krót­

szej formie aniżeli do Ullathorne'a21
• Jednak tymczasem kardynał Manning 

list Newmana do Ullathorne'a już przesłał do Rzymu, nie załączając do 

niego listu biskupa, który nieco szerzej naświetlał sprawę. Gdy czytało się 

samo pismo Newmana, można było je rozumieć jako uprzejmą odmowę. 

l rzeczywiście, równocześnie z wiadomością o nadaniu godności 

kardynalskiej zaczęła rozpowszechniać się wiadomość o rezygnacji. Ponie­

waż początkowo wyszła ona ze środowiska kurii arcybiskupiej, wzmocniło 

się przekonanie, że chodzi tu o intrygę kardynała Westminsteru, mającą na 

celu zapobieżenie promocji Newmana. Mons. Ullathorne, powodowany 

obawą, że ta wiadomość może w Rzymie wywołać negatywne wrażenie, 

w dniu 11 lutego zdecydował się napisać wprost do Niny i załączył kopię 

listu do kardynała Manninga z 3 lutego. Była to słuszna decyzja, żeby nie 

powiedzieć konieczna, zwłaszcza że tymczasem kardynał Manning, we­

zwany przez papieża -i przekonany o odmowie Newmana- wyjechał do 

Rzymu. Potwierdza to w liście, jaki z Paryża posłał do księcia Norfolka. 

Książę, do którego Newman pisał w zupełnie innym sensie, nie był przeko­

nany co do tego oświadczenia rezygnacji i wobec Manninga z pewnym 

naciskiem nalegał, aby mu wyjawił, z jakiego źródła otrzymał te wiado­

mość. Zwracał kardynałowi uwagę na to, jakie ten fakt wywołałby zamie­

szanie w Anglii oraz jakie wrażenie pozostawiłby po sobie ten domysł, że 

19 Tamże, SS. 439-440. 
20 Lctters and Diarics, XXIX, ss. I 9-20; por. Ward, o.c., ss. 440-442; E. S. Purcell, Life o f Cardinal 
Manning, Archbishop o[ Westminster, London 1896, II, ss. 558-559; Butler, o. c., II, ss. 112-13. 
21 Letters and Diaries, XXIX, s. 22 i o wiele krócej z 4 tego miesiąca, aby podziękować Manningowi za 
to, że powiadomił go o treści listu Niny oraz go zawiadomić, że Sekretarzowi Stanu odpowie za poś­
rednictwem Ullathome'a. Zobacz także Purcel l, o. c., II, s. 560; Butler, o. c., II, s. 114. 
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godność, jaką ofiarowano Newmanowi, nie została doceniona22
• List Nor­

falka dotarł do Manninga w Rzymie i odniósł pozytywny rezultat. Manning 

przekonany o tym, że źle zinterpretował odpowiedź Newmana, poczuł się 

zmuszony do zajęcia się sprawą Newmana osobiście. Tak też się stało. 

Wyjaśniwszy Leonowi XIII sytuację, Manning listownie poinformował Ulla­

thorne'a w dniu 25 lutego, a telegraficznie w dniu 27 lutego, że mianowa­

nie Newmana kardynałem obecnie jest sprawą przesądzoną23 • 

IV. Opinia publiczna o mianowaniu Newmana kardynałem 

Podczas gdy prowadzono pertraktacje, angielska prasa rozpo­

wszechniała najróżniejszego rodzaju komentarze. Zapoczątkował je ,,Ti­

mes" z 18 lutego doniesieniem, że Leon XIII zadecydował o mianowaniu 

Newmana kardynałem, jednak Newman nie wyraził na to zgody. Według 

"Guardiana" z 19 lutego, godność kardynalska nie uczyniłaby Newmana 

większym człowiekiem. Zdaniem 11 Pall Mali Gazzette" ultramontani przy­

puszczali, że mianowanie Newmana kardynałem mogło być tylko wymy­

słem prasy. "Spectator" 22 lutego wyrażał opinię, że "gdyby Newman za­

akceptował, dowodziłoby to, iż Rzym nie chce pozostawić niezauważonym 

tego prądu, który nie sympatyzował ze sposobem, a jaki odbywał się So­

bór". Pod tytułem "Coronatus, non pileatus" zauważył "Punch" z l marca, 

że kapelusz kardynalski nie przyniósłby Newmanowi zaszczytu, lecz prze-

22 Także list Ullathome'a do Niny był pisany po łacinie. Por. Letters and Diaries, XXIX, ss. 24-25. List 
N orfołka do Manninga jest z 22 lutego, tamże, s. 23 w przypisie. Biografie nic są zgodne co do daty 
podróży Manninga do Rzymu. ButJer pisze, że arcybiskup wyjechał z Londynu dnia 15 lutego, por. 
o. c., II, s. 116. Wardnie podaje żadnej dokładnej daty, por. o. c., Ił, s. 446. Z listu Manninga do Niny 
z 4 stycznia I 879 roku, jaki znaleźliśmy w Tajnym Archiwum Watykańskim, wynika, że zaproszenie 
wystosowane przez Leona XIII do Manninga, dotarło do niego za pośrednictwem mons. Stonora. Man­
ning informuje Ninę, że "po ukończeniu dwóch bardzo ważnych spraw" uda się "natychmiast" w po­
dróż "pod koniec miesiąca". Wzmianka o podróży znajduje sifi: także w przytoczonym już liście Niny 
do Manninga z końca stycznia, w którym został podany zamiar papieża wyniesienia Newmana do 
godności kardynalskiej. Nina uważa przybycie arcybiskupa do Rzymu jako bezpośrednio bliskie. Por. 
Letters and DiariCs, XXIX, s. 16. Musimy przyjąć, że kardynał opuścił Londyn najpóźniej na początku 
lutego. 
23 Manning donosi w swoim liście, że sprawa rezydencji została już załatwiona. Por. Ward, o. c., II, 
s. 346; Butler, o. c., II, s. I 17. 
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ciwnie, Newman przyniesie zaszczyt kapeluszowi kardynalskiemu; nie by­

łoby dobrze Newmana i Manninga wynosić do tej samej godnośd4 . 

Rozpowszechnianie się tych komentarzy powodowało, że do 

Newmana płynęły listy, po części z gratulacjami z powodu wyniesienia do 

godności kardynalskiej i po części z wyrzutami z powodu rzekomej odmo­

wy. Ze wszystkich stron domagano się od niego informacji i wyjaśnień. 

Newman, skrępowany powściągliwością, do jakiej w związku z decyzją 

papieża chciał się zobowiązać i która musiała być zachowywana, aby chro­

nić tych, którzy ze względów urzędowych byli obznajmieni z rzeczywistym 

stanem rzeczy, znajdował się w bardzo delikatnej sytuacji. 

V. Manning i Newman 

Do tego przyczyniała się także postawa Manninga; mimo, że na 

zewnątrz sprawę popierał, zachowywał się wobec Newmana dość chłodno, 

zarówno przed nominacją kardynalską jak i po niej. Swoje znaczenie ma 

fakt, że dopiero 19 maja, a więc w siedem dni po nominacji na kardynała, 

przekazał życzenia od episkopatu angielskiego. Biograf Manninga jednak 

nie omieszkał przypomnieć o tym, że także Newman nie był zbytnio ser­

deczny, gdy Manning został kardynałem25 • Jeszcze w dziewięć lat po udzie­

leniu Newmanowi purpury sąd Manninga o nim był tak samo surowy. 

W 1888 roku, gdy wyrzucał Ullathorne'owi, że z taką gorliwością popierał 

godność kardynalską dla konwertyty z Oksfordu, pozwolił sobie na takie 

słowa: "Ksiądz Biskup nie zna Newmana tak dobrze jak ja go znam. On 

każe Księdzu Biskupowi tańczyć, jak tego zechce. Oszukuje Księdza Biskupa 

wyszukanymi słowami i posługuje się swoją logiką z takim wyrafinowa­

niem, że Ksiądz Biskup w swojej niewinności nie może się z nim równać". 

Ullathorne, komentując ten wybuch Manninga, zauważył, że to właśnie 

Manning nie dorównuje Newmanowi i okazuje wobec Newmana osobliwą 

podejrzliwość. Równocześnie Ullathorne usiłował go przekonać, że na ca-

24 But! er, o. c., II, s. I i 8. 
2

' Purcell, o. c., II, s. 306 i n. 
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łym świecie nie ma bardziej lojalnego człowieka niż Newman26
• Ullathorne 

nie taił swojego sądu o Manningu. W tym wybitnym arcybiskupie West­

minsteru widział przede wszystkim wspaniałego duchownego księcia, re­

formatora społecznego- jakim Newman nie był- ale nie dostrzegał w nim 

człowieka studiów i ciągłej refleksji, jakim był Newman. 

Musimy rozumieć Manninga. Jego nieprzejednane duchowe i inte­

lektualne stanowisko oraz zdobyte na drodze, która go prowadziła od Ko­

ścioła anglikańskiego do Kościoła rzymskiego doświadczenia i niezaprze­

czalne owoce, jakie zebrał w ciągu długich lat gorliwej i zasługującej na 

uwagę służby kapłańskiej, to wszystko czyniło go skłonnym widzieć w wy­

niesieniu Newmana do godności kardynalskiej bolesne potwierdzenie tych 

poglądów w Kościele, które on stale, jako niebezpieczne, zwalczał. Nie 

brakowało też głosów, które porównywały Newmana z Grzegorzem z Na­

zjanzu a Manninga z Bazylim Wielkim. Z perspektywy tego porównania 

potem osądzano różne postawy }}Grzegorza z Oksfordu" i "Bazylego 

z Westminsteru". W Newmanie widziano, żeby tak powiedzieć, "typ inte­

lektualny przejęty swoimi poglądami, który z powodu skrupulatyzmu oraz 

przenikliwości swojego umysłu ma skłonność do natychmiastowego po­

dawania w wątpliwość tego, co go pociąga, do nie ufania własnym postu­

latom, a tym samym do podcinania gałęzi, na której siedzi". Natomiast 

Manning jest człowiekiem siły, człowiekiem zdecydowanego działania. Dla 

niego idee bynajmniej nie są "figurami do niezwykle subtelnej i skompli­

kowanej gry", lecz są one "operatywnymi podwalinami, na których można 

budować. Taki człowiek jak Manning nie potrafił sympatyzować z intelek­

tualnymi trudnościami swojego przeciwnika 27
• 

To przeciwstawienie dostatecznie wyraźnie uwypukla wrażliwość 

obydwu osobowości; u obydwu uczuciowość była bardzo silna, tak że czy­

niła trudnym nie tyle wzajemny ich dla siebie szacunek, ile raczej utrudnia­

ła wzajemną zgodność w myśleniu i postępowaniu. 

26 Butler, o. c., 11, s. 159-160. 
27 D. Gorce, Le martyre de Newman, Paris 1961, s. 215. 
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VI. Oficjalne ogłoszenie nominacji kardynalskiej 

Po przezwyciężeniu trudności, jakie powstały z powodu życzenia 

Newmana, aby nadal mógł rezydować w Oratorium w Birmingham- zresz­

tą to życzenie byto przedmiotem korespondencji między Rzymem, West­

minster i Birmingham - Kardynał Sekretarz Stanu Nina, w dniu 15 marca, 

oficjalnie powiadamia Newmana o decyzji papieża mianowania go kardy­

nałem. Nina podkreśla, że Leon XIII nadał mu purpurę "jako wyraz uznania 

dla zdolności, wierności i pobożności cechujących wykonywanie przez Wa­

szą Wielebność urzędu kapłańskiego, dla przywiązania i uniżoności wier­

nego syna Stolicy Apostolskiej oraz dla wybitnych zasług, jakie położył dla 

religii ciągu swoich długich lat"28
• List Niny jeszcze tego samego dnia został 

przez Manninga, który w tym czasie znajdował się w Rzymie, przesłany 

Newmanowi29
. Począwszy od dnia, w którym otrzymał wiadomość o swo­

im wyborze na kardynała, a jeszcze bardziej po przezwyciężeniu wyżej 

przedstawionych trudności, gdy nominacja stała się pewną i oficjalną, 

Newman wciąż na nowo stawiał sobie pytania, na jakiej drodze papież, 

który przecież przez ponad 30 lat mieszkał w oddalonej siedzibie biskupiej 

w Perugii, zdobywał o nim informacje i to w takiej formie, że teraz obdarza 

go tak wysoką oznaką uznania i życzliwości. Sądzimy, że się nie pomylimy 

gdy przyjmiemy, iż przyszły Leon XIII poznał i zaczął cenić Newmana i jego 

błogosławioną działalność wtedy, gdy przed wielu laty był nuncjuszem 

w Belgii. Znajomość szczegółów zawdzięczał zwłaszcza znanemu pasjoni­

ście Ignacemu Spencerowi, jednemu z najbardziej znaczących konwerty­

tów w Anglii z pierwszej połowy XIX wieku oraz jego współbratu w zakonie, 

błogosławionemu Domenico Barberi. Spencer w swoim dzienniku notuje 

pod datą 10 lipca 1844 roku, że w Brukseli spotkał się z nuncjuszem Peccim 

i rozmawiał z nim o ruchu oksfordzkim, o którym nuncjusz wydawał się być 

" Lettcrs and Diarics, XXIX, s. 84. Tłumaczenie angielskie znajduje się na sąsiedniej stronie. List Niny 
jest adresowany do "R.mo P. Giovanni Enrico Newman Prete deii'Oratorio di Londra". 
2 ~ Letters and Diaries, XXIX, s. 84; por. Ward, o. c., II, s. 450. 
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dobrze poinformowany i okazywał nim duże zainteresowanie30
. W rok 

później, dnia 17 października 1845 roku, nuncjusza odwiedził o. Domenico, 

zaledwie w osiem dni po przyjęciu w Littlemore Newmana do Kościoła 

katolickiego31
. Należy z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że nun­

cjusz był poinformowany o działalności, jaką o. Domenico rozwijał w śro­

dowisku oksfordzkim i o jego kontaktach z kilku najznakomitszymi przy­

wódcami ruchu, w pierwszym rzędzie z Newmanem. Podczas tego spotka­

nia opowiedział on nuncjuszowi także o odstąpieniu Newmana od jego 

dotychczasowego wyznania. Jest znaną rzeczą, że o. Domenico, który zo­

stał beatyfikowany, żywił wielki podziw i szacunek dla wysokich kwalifikacji 

intelektualnych oraz cnót nowo nawróconego Newmana. Uważamy, że bez 

wątpienia możemy przyjąć, iż o tym rozmawiał z Peccim w entuzjastyczny 

sposób. Jest oczywistą sprawą, że Leon XIII przez wyniesienie Newmana do 

godności kardynalskiej pragnął także wyrazić swoją sympatię i przyjaźń dla 

Anglii. Publiczność katolicka i anglikańska, z niewielu wyjątkami, na tę pa­

pieską decyzję zareagowała z entuzjastyczną aprobatą. Już 20 lutego po­

stanowiono wysłać poselstwo do Leona XIII. W dniu 11 marca podjęto 

uchwałę stworzenia funduszu i przekazania go do dyspozycji Elektowi. 

Konsystorz, na którym mieli być mianowani nowi kardynałowie, 

został zwołany na dzień 12 maja 1879 roku. Dnia 16 kwietnia Newman 

w towarzystwie o. Williama Neville, opuścił Birmingham i udał się w kie­

runku Londynu. Dnia 18 kwietnia przepłynął kanał i kontynuował podróż 

do Paryża. Ze względu na słabe zdrowie następną stacją był Turyn, dokąd 

przybył 19 i nocował w Grande Albergo delia Liturgia. W dalszej podróży 

spędził noc z 20 na 21 w Genui, następną W Pizie, gdzie zatrzymał się do 

rana 23. Ostatnią stacją była Siena. Do Rzymu przybył 24 kwietnia. Ponie­

waż nie mógł zamieszkać w Oratorium S. Maria in Vallicella, które zostało 

30 U. Young, CP, Life of Ftaher lgnatius Spencer, London (!933), s. 119. Zobacz także Father Pius 
(Devine), Life o f Father lgnatius Spencer o f St. Paul, Passionist (The Hon. and Rev. George Spencer), 
Dublin and London 1866, s. 284. 
31 U. Young, Life and Letters ofthe Vencrable Father Dominie (Barbcri), London 1926, s. 259; Fedc­
rico dcl!' Ad dolorata (P.) CP, II Beato Domenicodella Madre d i Dio Passionista Mistico, Apostolico 
Scrittore (1792-1849), 2 wyd. Rzym 1963, ss. 387,401. 
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zajęte przez włoski rząd, zatrzymał się w hotelu Bristol. Już następnego 

dnia, to jest 27, został przyjęty przez papieża na prywatnej audiencji. 

O tym nadzwyczaj serdecznym spotkaniu Newman opowiada w liście, jaki 

2 maja wysłał do swojego współbrata w Oratorium, o. Henryego Bittlesto­

na32. Gazety rzymskie w tych dniach niejednokrotnie pisały o osobowości 

nowego Kardynała, o jego dziele, o jego pobycie w Wiecznym Mieście. 

VII. Konsystorz dla mianowania nowych kardynałów 

Rankiem 12 maja Newman udał się do apartamentu kardynała 

Howarda, gdzie, po zakończeniu tajnego konsystorza, miał otrzymać 

w przyjętej wówczas formie bilet nominacyjny. Na tym samym Konsysto­

rzu, poza Newmanem, było mianowanych jeszcze dziewięciu kardynałów: 

Federico de FOrstenberg, arcybiskup Ołomuńca, Giuliano Floriana Desprez, 

arcybiskup Tuluzy, Ludovico Haynald, arcybiskup z Kalocsa, Ludovico Fran­

cesco Pie, biskup z Poitiers, Amerigo Ferreira dos Santos Silva, biskup z O­

porto, Gaetano Alimonda, biskup z Albena, wszyscy kardynałami prezbite­

rami; Giuseppe Hergenrother, papieski prałat domowy, doktor Akademii 

w WOrzburgu, Tommaso Zigliara, rektor Kolegium św. Tomasza z Akwinu 

w Rzymie oraz brat papieża, mons. Giuseppe Pecci, wice bibliotekarz 

Św. Kościoła Rzymskiego, wszyscy, razem z Newmanem, zostali mianowani 

kardynałami diakonami. Ci biskupi i kapłani zdobyli wielkie zasługi dzięki 

ich wiedzy teologicznej oraz gorliwości duszpasterskiel3
• Niektórzy z nich 

cieszyli się wielkim uznaniem w swojej ojczyźnie, które sięgało poza grani­

ce ich diecezji. Z tych wszystkich nazwisk wtedy nad wszystkimi górowały 

nazwiska Pie i Hergenrother34
• Jakkolwiek w pełni byli godni przyznanego 

32 Letters and Diaries, XXIX, s. 121; Ward, o. c., II, s. 458. 
33 Kardynałowie FOrstenberg, Desprez, Haynald, Pie, Ferreira dos Sanlos Silva nie przybyli do Rzymu. 
Birety kardynalskie mieli otrzymać od książąt lub władców swoich narodów. Dlatego było obecni tylko 
kardynał Alimenda i czterej kardynałowie-diakoni. Alimondajednak, z powodu choroby, nie mógł brać 
udziału w żądnym konsystorzu. 
34 Uważamy za zbyteczne opisywanie życia i dzieła tych dwóch kardynałów. FUrstenberg był dobroc­
zynnym i wicmym biskupem. Desprezowi zawdzięcza się założenie Instytutu Katlickiego w Tuluzie. 
Alimenda przede wszystkim był sławny jako mówca. Korsykańczyk Zigliara głównic zażywał sławy 
jako niczaprzeczalny autorytet, zwłaszcza w środowisku Kurii rzymskiej. Jego działalność ograniczała 
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im zaszczytu, to jednak żaden z nich nie mógł stanąć na równym poziomie 

z Newmanem. W związku z intelektualnymi kwalifikacjami nowych kardy­

nałów, Franz Kraus pisał w swoim dzienniku: "Niestety, towarzystwo, 

w którym mój uwielbiany o. Newman wchodzi do Kolegium, akurat nie jest 

najbardziej znakomite"35. Ale lady Blennerhasset uspokaja go zapewniając, 

że nazwisko Newmana przeżyje wszystkie inne36
. Czas przyznał jej rację. 

Nazwiska tamtych osobistości, których idee, wiedza i sposób działania 

zbytnio podlegały wpływom kontekstu historycznego, w jakim żyły, pomi­

mo wszystkich zasług dzisiaj już zostały zapomniane. Jedynie imię Newma­

na żyje nadal nie tylko w nienaruszonym prestiżu, lecz z wciąż wzrastają­

cym, coraz bardziej niezaprzeczalnym i coraz bardziej błogosławionym 

autorytetem. Na tajnym Konsystorzu on jako pierwszy został ogłoszony 

kardynałem diakonem. Ale po tradycyjnym pytaniu: "quid vobis videtur?", 

w momencie faktycznej nominacji skierowanym do obecnych kardynałów, 

został wymieniony dopiero na trzecim miejscu, po Giuseppe Peccim i Her­

genrotherze37. Jest znamienne, że podczas podwójnej proklamacji przy 

końcu konsystorskiej alokucji, Newman błędnie został określony jako 

"presbyter Philippianus e Congregatione Londinensi"38
• 

się do nauczania oraz do spełniania funkcji doradczej w różnych Kongregacjach. Perci jawnic kapelusz 
kardynalski zawdzięcza życzliwości brata. Był wybitnie uzdolniony, jednak miał uparty i chwiejny 
charakter. Uprzednio członek Towarzystwa Jezusowego, w 1848 roku wystąpił z zakonu, aby jako 
kardynał na dwa lata przed śmiercią, w 1888 roku, na nowo wstąpić do niego. Haynałd był wyjątkowo 
dobroczynnym biskupem i gorliwym duszpasterzem. Jak większość biskupów monarchii austriacko­
węgierskiej, był prałatem dworskim. Szczególną sławę zdobył sobie jako wybitny botanik. Jego herbar­
ium, które wypełniało pięć dużych sal arcybiskupiego pałacu, było jednym z najznakomitszych na 
świecie. Jego specjalistyczna biblioteka nie miała sobie równej. 
35 Por. F. X. Kraus, TagcbOchcr, wyd. przez H. Schicl, Koln 1957, s. 397 i n. 
36 Artz, o. c., s. 227. 
37 To ich pierwszeństwo należy tym tłumaczyć, że Pccci i Hergenrothcr byli prałatami domowymi. 
38 W Archiwum Watykańskim przechowywany jest rękopis tego przemówienia z własnoręcznym pod­
pisem Leona XIII. Korektura tekstu była dokonana inna n;:ką od tej, która go redagowała. Należy przy­
jąć, że tej korektury dokonano natychmiast po Konsystorzu, gdyż "Osservatore Romano" i inne gazety 
z 14 maja, które wydrukowały włoski tekst przemówienia, określają Newmanajako "kapłana Oratorium 
św. Filipa Neri w Birmingham", podczas gdy opublikowany poprzedniego dnia tekst łaciński zawierał 
cytowane przez nas słowa. Określenie "presbyter. .. c Congregatione Londincnsi" pozostało niezmien­
ione w opublikowanym tekście ,,Acta Apostolicac Sedis" oraz w zbiorze akt Leona XIII. Te bl~dnc 
dane natychmiast zaniepokoiły Newmana i chciał o nich mówić z papieżem podczas audiencji pożeg­
nalnej w dniu 2 czerwca. W sporządzonych przez niego samego notatkach w języku łacińskim (z kilku 
zdaniami po włosku), w związku z tą audiencją- czytamy; "Ho u na preghicra da prescntarc al! a V ostra 
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Pod koniec tajnego Konsystorza papieski mistrz ceremonii wręczył 

nowemu kardynałowi pismo nominacyjne, które zostało odczytane przez 

dr Clifforda, biskupa z Clinton, w obecności ogromnej rzeszy ludzi, "tak że 

wielu ( ... ) nie znalazło miejsca w obszernych salach" 39
. Dziękczynna mowa 

Newmana, wygłoszona po odczytaniu tego dokumentu, ma fundamental­

ne znaczenie dla poznania jego idei i dla ścisłej interpretacji jego doktryny. 

Natychmiast, w wersji nie skróconej, została wydrukowana w "Osservatore 

Romano" oraz w innych gazetach Rzymu i Włoch40 • Także "Civilta Cattoli­

ca" skomentowała to przemówienie i przedstawiła je jako niezwykle waż­

ne. Oczywiście, to czasopismo akcentowało te miejsca w przemówieniu 

Newmana, które odnosiły się do stosunków włoskich i które w perspekty­

wie czasów oraz kierunku, w jakim one wtedy zmierzały, miały szczególne 

znaczenie. Między innymi w tym komentarzu czytano: "Ktokolwiek choć 

trochę zna stopniowy przebieg rewolucji we Włoszech i jej skutki dla reli­

gii, nie może nie dojrzeć jawności tego faktu i musi uznać, że kardynał 

Newman, chociaż przede wszystkim mówił o Anglii, doskonale utrafił w du­

cha liberalizmu włoskiego i w ostateczny cel, do jakiego on zmierza przy 

udziale umiarkowanych i liberalnych katolików, którzy należą do najmą­

drzejszych i najbardziej utalentowanych współpracowników wolnomularzy 

Santita, sc non sia troppo. lam per viginti continuom annos, Officiales qui ncgotia exequuntur Sacra 
Congregationis de Propaganda Fide, confuse et ternerarie egerunt de rebus Oratorii Birminghamensis et 
Oratorii Londinensis, quasi Oratoria haec unum corpus constituerint, cum sint duo, et utrumque habent 
traditions suas, agenda modos, opinions, devotions suas et utrumque sit liberum et independenter agat in 
loco suo. Exempli gratia, dispensationcs petitae ab hoc Oratorio, concessae sunt alteri, et variis modis 
incemoda eius modi oriuntur. Unde querelae et simultates inter dornum et domum". Dla unikania 
dalszych nieporozumień Newman poprosił Leona XIII, aby Oratorium w Birmingham oficjalnie zostało 
przez Kongregacje de Propaganda Fide obdarzone tytułem "Oratorium Kardynała", "in memoriam 
benignissimi Artus Sanctitatis Vestrae, quo dignatus es Praepositum illius Oratorii elevare ad Sacrum 
Collegium Cardinalium". Por. Letters and Diaries, XXIX, s. 135. Znamienny w tym względzie także 
jest poufny list, jaki Newman 18 czerwca posłał z Livorno do księcia Norfo1k. Letters and Diaries, 
XXIX, s. 142. 
''' Ward, o. c., II, s 459. Por. "Civilta Cattolica", tom 10, 1879, zeszyt 639, s. 35. Dnia 7 maja Newman 
posła! do biskupa ClifTorda bille! z prośbą, aby przyszedł do niego "prisonner in ( ... ) bedroom with 
a bad cold". ClifTord na tym samym bilecie napisał notatkę: "This note was sent to me by Cardinal 
Newman to eonsuit me abort his address on receving the biglietto. W. H. C.", Letters and Diaries. 
XXIX, s. 123. 
'"Por. "Osservatore Romano", "Voce delia Verita" i t.d. z 14 i 15 maja. 
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w wielkim dziele apostazji od Boga, nawet wtedy, gdy nie zamierzają 

wprost współpracować nad urzeczywistnieniem ich celów"41
. 

Dnia 13 maja odbyły się ceremonie nałożenia biretu kardynalskie­

go. Po ukończeniu obrzędu kardynał Pecci - pierwszy wśród obecnych 

kardynałów - wygłosił mowę dziękczynną, na którą papież odpowiedział 

krótkimi i serdecznymi słowami. Rankiem 14 maja, w wielkiej Sali Kolegium 

Angielskiego, przeładowanej zaproszonymi gośćmi, angielscy katolicy skła­

dali hołd nowemu kardynałowi. W adresie, jaki został odczytany w imieniu 

"umiłowanych synów" Anglii, Szkocji, Irlandii i Ameryki, lady Herbert 

oświadczyła: "Przez wyniesienie Waszej Eminencji go godności kardynal­

skiej, Ojciec święty nie tylko publicznie wyraził uznanie dla wielkich zasług 

i dla wartości jego godnych podziwu pism w obronie Boga i Jego Kościoła, 

lecz także wyświadczył największy z możliwych zaszczyt wszystkim mówią­

cym po angielsku katolikom, którzy od dawna spoglądają na Waszą Emi­

nencję jak na swojego ojca duchownego i przewodnika na drodze do świę­

tości"42. Określenie Newmana "przewodnikiem na drodze do świętości" 
bynajmniej nie zaskakuje, bowiem odzwierciedla dojrzałe przekonanie 

tych, którzy mieli sposobność bliżej poznać jego ducha, wniknąć w niego 

i śledzić sposób życia dr Newmana. Wystarczy pomyśleć o tym, jakie oka­

zywano mu dowody uznania ze względu na jego cnoty i przykładny tryb 

życia podczas jego pobytu w Littlemore, jeszcze zanim został nawrócony 

przez błog. Domenico Barberi43
. Co zaś dotyczy zaszczytu, jaki z powodu 

udzielenia Newmanowi kardynalskiej purpury, stał się udziałem angielskich 

katolików, on sam to podkreślił po Konsystorzu 12 maja w "Biglietto Spe­

ech". Leon XIII, jak stwierdził nowy kardynał, sądził, że jego gesty życzliwo­

ści dla Newmana "znajdą uznanie u angielskich katolików i jak i u prote-

41 "Civilta", tom cyt., !879, zeszyt cyt., s. 35. 
42 We feel that in making you a Cardinal, thc Holy Fathcr has not only givcn public testimany to his 
apprcciation of your admirable writings in dcfencc of God and his Church, but has also confcrrcd thc 
greatcst possible honour on all English-spcking Catholics, who havc long lookcd up to you as thcir 
spiritual Father, and as thcir guide in thc paths of ho1incss". Por. Speech of His Emincncc Cardinal 
Newman, Roma 1879, s. 11. 
43 Fcdcrico dcll'Addo1orata (P.), o. c., s. 459. 
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stanckiej Anglii"44
• Rano 15 maja odbył się Konsystorz publiczny, szczytowy 

punkt przewidzianych wówczas dla kardynalskiej nominacji uroczystości. 

Podczas tych obrzędów papież nakładał nowo wybranym kardynałom ka­

pelusz kardynalski, następnie po zakończeniu publicznego ceremoniału, 

pierścień kardynalski oraz przekazywał tytuł prezbiterski lub diakonię45 • 
Newman otrzymał diakonię S. Georgio in Velabro, ostatnim tego powo­

dem był fakt, że ten święty jest patronem Anglii. Jeszcze tego samego dnia 

specjalnym pismem Newman został mianowany członkiem Kongregacji 

Propagandy, Rytów, Studiów, Odpustów i Świętych Relikwii. 

Newman mógł brać udział tylko w tych obrzędach, które były usta­

lone przez mistrza ceremonii, jednak nie był w stanie, ze wzgiędu na zły 

stan zdrowia, uczestniczyć we wszystkich uroczystościach. Po zakończo­

nym Konsystorzu publicznym dużą część dni spędzał w łóżku. To niektórym 

gazetom dało okazję do rozpowszechniania budzącej obawy wiadomości 

o stanie jego zdrowia, która jednak została zdementowana przez "Osserva­

tore Romano" w dniu 29 maja. Nawet po wyzdrowieniu nie był w stanie 

podjąć trudów związanych z ceremoniami przejęcia diakonii oraz z proto­

kolarnymi wizytami. Jedynym wyjątkiem na początku czerwca były jego 

odwiedziny w Collegio de Propaganda Fide, do którego udał się z wdzięcz­

ności za otrzymane instrukcje po swoim nawróceniu do Kościoła katolic­

kiego. Tak więc jego milczenie i powściągliwość, stałe cechy jego dotych­

czasowego życia, które pozostaną stałymi cechami do końca jego dni na 

ziemi, także podczas jego pobytu w Rzymie z okazji pompatycznych cere­

monii mianowania go kardynałem, nie zostały przerwane, chociaż ściągał 

44 "l-Ic judgcd it would givc plcasurc to the English Catholics and even to Protestant England, if I re­
ccived some mark ofhis favour"_ Por. Speech, cyt, s. 6. 
45 Początkowo wydawało się, że Leon XIII chciał Newmanowi dać diakonię S. Nicola in Carcere. 
Jednak w żadnym dokumencie nic znaleźliśmy potwierdzenia tego. Ta diakonia została przekazana 
kardynałowi 1-lcrgenrOtherowi. 
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na siebie większe zainteresowanie niż inni razem z nim wyniesieni do god­

ności kardynalskiej praład6 . 

VIII. Powrót Kardynała do Edgbaston 

To powściągliwe życie na chwilę zostało przerwane przez serdecz­

ne przyjęcie, jakie zgotowali mu rodacy po jego powrocie do ojczyzny. 

Kiedy już ucichły dyskusje, które rozgorzały po przeniknięciu wiadomości, 

iż Leon XIII zamierza Newmana obdarzyć purpurą, prasa nadała temu fak­

towi duże znaczenie i uznała, że wybór dr Newmana "przybrał wymiary 

wydarzenia narodowego". Gazeta "Month" pisała: "Po raz pierwszy zda­

rzyło się, że wybór kardynała u dużej części wykształconych i inteligent­

nych Anglików wywołał entuzjastyczną radość. ( ... ) 

Nawet protestanccy Anglicy są dumni z dr Newmana, jako jednego 

z wielkich Anglików i jest widoczne, że pojmują, iż zaszczyt, który stał się 

jego udziałem, częściowo promieniuje na ten naród, którego on jest synem 

i którego najszlachetniejsze przymioty w godny sposób ucieleśnia". Z okazji 

"meetingu", jaki odbył się w Londynie w Norfolk House na cześć nowego 

kardynała, wypowiadał się "Times": Zgromadzenie katolików daje wyraz 

prawdziwej rzeczywistości, gdy w swoim serdecznym podziwie posuwają 

się jeszcze dalej niż współobywatele dr Newmana, do jakiego by nie nale­

żeli wyznania, okazując mu swój podziw jako mówcy, jako myśliciela oraz 

bystremu obserwatorowi, czytającemu w ludzkich sercach jak w księdze, 

jako wielkiemu pisarzowi, którego styl jest podobny do subtelnej harmonii. 

Żadna jednak z uroczystości tak bardzo nie wzruszyła Newmana jak 

zaproszenie go do Trinity College w Oksfordzie do objęcia przewodniczenia 

tradycyjnej uczcie z okazji "gaudy" w 1880 roku. W przeddzień, 23 maja, 

w uroczystość Trójcy Świętej, w jezuickim kościele św. Alojzego wygłosił 

kazanie; następnego dnia wziął udział w uczcie, która była jeszcze bardziej 

46 Newman z Rzymu wyjechał 4 czerwca wprost do Livomo, gdzie zalrLymał s i~ do 20, aby wypocząć. 
Jako rekonwalescent 21 jechał do Genui, następnic do Paryża. Dnia 25 dotarł do Boulognc-sur-Mcr, 27 
był w Folkcstone i 28 w Brighton, gdzie pozostał do 30, czyli do dnia swojego przybycia do Londynu. 
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uroczystą niż tamta, także godna upamiętnienia, wydana w lutym 1878 

roku, z okazji mianowania go honorowym fellowem College'u47
• 

Znaczenie godności kardynalskiej było rozważane nie tylko pod 

względem jego wymiaru narodowego. Natychmiast włączono je w rzeczy­

wiste wymiary historyczne, które przekraczały geograficzne granice Anglii 

i granice epoki, w jakiej się kształtowały. Nominacja kardynalska, od 12 do 

15 maja, pobudziła liberalną rzymską gazetę "Opinione" do dokonania 

kilku refleksji na temat pozycji Kościoła i papiestwa po utracie władzy 

świeckiej, jakie jeszcze dzisiaj wydają się aktualne, jeżeli nie z innych 

względów, to przynajmniej dlatego, że świat, w którym obecnie żyjemy, 

bliżej je przedstawia i określa. "Ośmiu spośród dziesięciu dopiero co mia­

nowanych kardynałów"- pisała gazeta w swoim wydaniu z 17 maja 1879 

roku - "są obcokrajowcami, tylko dwóch Włochami. Ten fakt stanowi 

oznakę wielkich i głęboko sięgających ewolucji, które, może przez samych 

sprawców nie są zauważane, stopniowo zmieniają konstytucyjny porządek 

Kościoła. Gdy jeszcze istniała władza świecka, papież miał w zwyczaju łą­

czyć panowanie świeckie i władzę duchowną w jedno. Ponieważ teokracja 

nie odstępowała od swoich roszczeń, rządził on tym małym państwem 

razem z swymi duchownymi. Posłowie z Bolonii, Ferrary i innych miast 

państwa papieskiego odzwierciedlali świetność papieża-króla, byli wielkimi 

osobistościami, które dążyły do osiągnięcia najwyższych urzędów kościel­

nych". Wobec tych otoczonych przepychem kardynałów, kontynuuje gaze­

ta, bledli kardynałowie zagraniczni. "Po upadku jego świeckiej władzy, 

papiestwo było osamotnione; także szlacheccy kardynałowie Włoch utraci­

li swoje małe korony; pozostało papiestwo, ale musiało zostać wzmocnio­

ne nowymi siłami oraz czerpać z powszechnego ducha wiary tę godność, 

którą utraciło razem postradaniem władzy świeckiej. ( ... ) Watykan dzisiaj 

musi być kierowany wszystkimi żywymi i duchowymi siłami chrześcijań­

stwa, aby promieniował tą niewidzialną władzą, jaką każda wiara posiada 

nad duszami". 

47 Letters and Diaries, XXIX, s. 430; por. Ward, o. c., II, s. 473 i n. 
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Jest to korzyść czy szkoda? Gazeta nie daje na to odpowiedzi, jed­

nak zauważa: "Jest rzeczą pewną, że ten katolicyzm po utracie władzy 

świeckiej staje się coraz bardziej uniwersalny, wzmacnia się dzięki wybit­

nym ludziom, jakich wybiera z różnych narodów i zywi się ich najlepszą 

substancją, wykazuje witalność. Kto się przemienia nie umiera; bogatym 

staje się ten, kto utraconą materialną stronę życia zastępuje innymi ele­

mentami". 

Sprawą więcej niż znaną jest to, jaki udział w tym ciągłym odna­

wianiu się miały i wciąż jeszcze mają idee i nauka Newmana. Ich promie­

niowanie staje się coraz większe i skuteczniejsze. Nieważne jest pytanie, 

czy Leon XIII podnosząc wielkiego Konwertytę do godności kardynalskiej 

zamierzał go uczcić jedynie za już położone zasługi dla Kościoła katolickie­

go. Nawet jeżeli jego zamiar był tak zawężony, to i tak ten krok papieża na 

osobę i dzieło Newmana rzucił światło, które pomimo trwania pewnych 

wątpliwości, raczej słabych niż uzasadnionych, nigdy już nie zostało przy­

gaszone. Do umocowania decyzji papieża Leona XIII nie tylko przyczyniło 

się uznanie dla intelektualnego geniuszu kardynała, ale także świadectwo, 

jakie on sam dawał swoim świątobliwym życiem. 

Niewątpliwie w sposób widoczny to świadectwo zawiera znamiona 

charakteru i intelektu człowieka Newmana: jednak przede wszystkim opie­

rało się ono na przeświadczeniu, że nie ziemskie zaszczyty, lecz jego żywa 

wiara, "sentire cum Ecclesia" i chrześcijańska doskonałość wiodły go do 

"beata pacis visio". Pewnego z ostatnich dni jego życia odwiedziła go jego 

siostra Jemima w towarzystwie małego siostrzeńca. Proszono dziecko, aby 

nie męczyło starca pytaniami. Jednak, gdy chłopiec znalazł się przed nim, 

zachęcony przez samego kardynała, zapytał: "Kto jest większy, kardynał 

czy święty?" Newman odpowiedział z uśmiechem: "Moje dziecko, kardynał 

jest z tego świata, a więc ziemski, święty jest w niebie, a więc niebieski"48
• 

48 Bouycr, o. c., s. 485. 
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Umysłowość i świątobliwość Newman do dzisiaj świadczą nie tylko 

o wielkości tego człowieka, ale także o powadze i o kościelnym sposobie 

myślenia Kolegium kardynalskiego, do którego on wszedł i dla którego 

pozostał niezrównaną ozdobą. 

Tłumaczenie: Ks. Mieczysław Stebart COr 
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PlAN ĆWICZEŃ DUCHOWNYCH W DOMU REKOLEKCYJNYM 
KSIĘŻY FILIPINÓW NA ŚWIĘTEJ GÓRZE W 2011 ROKU 

30.12- 02.01- Rekolekcje dla Czcicieli Matki Bożej i św. Filipa 

13.01- 16.01- Rekolekcje Trzeźwościowe 
31.01- 03.02- Rekolekcje dla Maturzystów 
11.02- 13.02- Róża dla Małżeństw 
15.02-17.02- Rekolekcje dla Rolników 
11.03- 13.03- Oratorium Młodych 
18.03- 20.03- Rekolekcje dla Żywego Różańca 
08.04- 10.04- Rekolekcje dla Amazonek 
06.05 - 08.05 - Dni skupienia dla rodzin i przyjaciół uzależnionych od al­
koholu 
16.05- 20.05- Rekolekcje dla Emerytów i Rencistów 

21.05- 22.05- Oratorium Dorosłych 
03.06-05.06- Róża dla Narzeczonych 
27.06-30.06- Rekolekcje dla Ministrantów 

30.06- 06.07- Rekolekcje dla Federacji Sióstr Służebniczek 
11.07- 14.07- Rekolekcje dla Księży 

27.07-31.07- FILIPIŃSKIE DNI MŁODZIEŻY 
08.08- 11.08- letnie Spotkania Oratoryjne 
12.08- 14.08- Rekolekcje dla Katechetów 
16.08- 18.08- Rekolekcje dla Katechetów 
18.08- 20.08- Rekolekcje dla Katechetów 
22.08- 25.08- Rekolekcje dla Księży 

12.09- 21.09- Wczaso-rekolekcje dla Chorych 
24.09- 25.09- VI Festiwal Muzyki Oratoryjnej 
01.10- 02.10- VI Festiwal Muzyki Oratoryjnej 
21.10- 23.10- Dni skupienia dla rodzin i przyjaciół uzależnionych od al­
koholu 
04.11- 06.11- Rekolekcje dla Żywego Różańca 
11.11-13.11- Rekolekcje Biblijne 
14.11- 17.11- Rekolekcje dla Księży 

18.11-20 11- Rekolekcje dla CARITAS 
30.12- 02.01- Rekolekcje dla Czcicieli Matki Bożej i św. Filipa 
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